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Lwów, 15 września.
G e n e ra ł  W eyle r  m ia ł  byc5 ow em  b o ży ­

szczem  d la  H iszpan i i ,  k tó re  n a jp ięk n ie jsz ą  jej 
k o lo n ię , „per łę  A n ty l low " ,  z re w o l to w a n ą  
i z w u lk a n iz o w a n ą  po w s ta n iem  K obę, m ia ło  
z a t r z y m a ć  p rzy  pańs tw ie  m a c ie iz y s tem .  K iedy 
W e y le r ,  N iem iec z pochodzen ia ,  o d b ie ra ł  z rąk  
sędziw ego Alartinez - C am posa  oznak i yenera- 
lissim a  a rm ii,  o t r z y m a ła  h i s z p a ń sk a  k ró low a 
re je n tk a  n iez liczoną  ilość d e p e sz  g ra tu la c y j­
nych , a n a w e t  ce sa rz  F ra n c i s z e k  Jó z ef ,  s a m  
dośw iadczony  wódz i rz Iki z n a w c a  ludzi,  
posp ieszy ł z w y ra że n iem  królowej K ry s ty n ie  
życzeń z pow odu  szczęśliwego w y b o ru .  Ow 
M a rt in ez  C am pos,  ze s ta rz a ły  w ogniu bo jow ym  
g en e ra ł  cz łowiek pop u la rn y  i s łynny  daleko  
p o za  P i re n e a m i,  w yda ł  się zn iec ierp liw ione j  
opm i.  publicznej w H iszpan ii  k u n k ła to re m ,  
w sk rzeszo n y m  1 a b r y c y u s z e m , k tóry  przez  
s t ru s ią  politykę s t ra teg ic zn ą  o p ó źn ia ł  t ryum fy  
h iszpańsk iego  orę>.a. Z ja w i ł  s ię  m ąż  c z y n u , -  
W eyler. . .  M iesiące p łynę ły  po  mi siąeac-ii, 
a w ra z  z n n n i  s ło n e cz n e  praw dziw-ie b iu le ­
tyny  z pula walk. B iu le tyny  te p rzypom ina ły  
w p ra w d z ie  r a p o r ta  rosyjskie  o je d n y m  kozaczku ,  
k tóry  ścieli! t rupem  ca łe  szeregi n ie p rz y ja ­
cielskie — ale  w M adrycie  w ierzono  w nie — 
bo w ierzyć chc iano , a m oże n a w e t  ze względu  
na sy tuacyę  w e w n ę t rz n ą  w ierzyć m us iano .  
P is m a  je d n ak  am eiy  kańsk ie  zdzierały co ch w ila  
za s łonę  z ta jem n icz y cn  zw ycięs tw  W ey le ra ,  
p rz e d s ta w ia ją c  je w świetle  tryum low  F y rr -  
hufca, lub zw ykłych , zręczn ie  m askow anych  
porażek. W ysz ła  też n a  jaw  inna ,  s m u tn a  
w dzisiej. zych s to s u n k a c h  cyw il izacy jnych  
s t r o n a  G e n e ra l  W e y le r  zdo ła ł  sob ie  w k r ó t ­
k im  cz as ie  pozyskać  p rzy d o m e k  rzeżu ika ,  — 
a  h e ro s t i a to w e  jego pi s t ę p o w a n ie  z po 
w s ta ń ca n n  w yw oływ ało  okrzyk  grozy i o b n ­
iż e n ia  w ca łe j  czu jące j  i m yślące j  E u ro p ie .  
P o n u r o  i c iem n o  za ry so w a ła  się jego sy lw etka  
W y ł o n i  się nagle, jak po tężny  dem on  śm ierci,  
czyha jący  na  ż j c ie  i m ien ie  ludzkie

Nie podobna było w-ytropić p o w s ta ń c ó w  
w z a p ad ły ch  g n iazdach  górskich, nie po iobna  
było zgn ieść  sze rok im  ro z m a c h e m  m il i ta rnym  
guery l isów ki — więc t r z e b a  sp ró b o w ać  ognia 
i głodu. R ozciągnął a te m  W eyler  o s ła w io n e  
ju ż  dzis ła ń cu c h y  , . t ro ch a s“ , k tó re  m ia ły  izo­
low ać  w roga  w k ą ta c h  wyspy i ró w n o c ze śn ie  
p uszcza ł  z d y m e m  p oża rów  sio ła rokoszan .  
P rz y k ład  się z n a la z ł  w his tory i w iek ó w  ś re ­
dnich . T uk  sa  no p o s tę p o w a ł  nieg lyś N a rse s  
we W łoszech  z G o tam i w schodnim i i z do 
bryrn sku tk iem . D laczego  środki,  wryp ro b o w a n e  
w  za ra n iu  w ieków  ś red n ic h  — nie p rzyda łyby  
się je sz c z e  d z i s ia j?  S ta ło  się...  Ł a ń c u c h y  
„ tro  h a s ó w "  p rz e ła m a ł  je d n a k  M a c e r  i W ey  
le r  n ie  m ógł się dłużej baw ić  w N arsesa .  
K w it ło  okruc ieńs tw o ,  ro z sz e rz a ła  śię k iw a w a  
g o sp o d a rk a  H isz p a n ó w  na w yspie ,  c iągle bez 
sk u tku ,  bez w idocznej korzyśc i  dla H isz p a ­
nów. Z a p e łn ia ły  się w ięz ien ia  w Cencie ,  głód 
śc iska ł  g a rd ła  m e tysom , poża ry  s z e ro k ą  lurią  
św iec iły  ich p o w s ta ń cz y m  obozom , a  w idm o

żółtej febry sz ło  z k o ń c a  n a  koniec  wyspy 
Z a  „ lw ią  r y c e r s k o ś ć ” W e y le ra  p ła co n o  w M a ­
drycie  k iedy  niek iedy  upokorzen iem  i w szys tko  
w ra ca ło  do daw nego poi ząd k u .  S ta ło  się to 
dop ie ro  osta trurn  razem , p rzed  n ie sp e łn a  t r z e ­
ma tygodniam i — gdy na in te rw e n ey ę  S tan ó w  
' ' j e d n o  ‘zonych u ła sk aw io n o  w M idrycie  p a n n ę  
C isneros, s k a z a n ą  przez  W e y le ra  na  dw adz iu  
śc ia  lat ciężkiego więzienia

O pozycya, p o tę p ia ją c a  g o sp o d a rk ę  W ey-  
Dra, za czę ła  g łow ę podnosić .  Rozm aici go- 
n e i u łow ię  h iszpańscy  k ry tykow ali  n ie d w u z n a ­
cznie n iedołężny  sposób  p ro w a d z e n ia  wojny, 
a  n a  ich czele s t a n ą ł  g e n e ra ł  P a n d o ,  który 
dow odz ił  w fachow ern  piśm ie wojsko we m, iż, 
choc iaż  w ysłano n a  K ubę ż’00.000 żo łn ierza ,  
p o m im o  to w sch o d n ie  n row ineye  w yspy ogo­
łocone  są z załóg h iszpańsk ich .  Skargi były, 
j a k  się obec n ie  okazuje ,  aż n a d to  u spraw ie  
dliv\ione. P ow stańcom  u d a ło  się  JO zesz łego  
m ies iąca  zdobyć  b ardzo  w ażny p u n k t  s t r a tę  
giczny, tw ie rdzę  W ik to ry a  de  las T u  nap 
w p row incy i  w  S an tiago ,  n a  d ro d ze  głównej 
z P u e r t a  Pi incipe do S an t ia g o  de Cuba.

'Y ikloryę oblegali po w sta ń cy  podobno 
pi zez p -zcsz ln  d w a  ty |o A n ie ,  m im o  to 
nie o t r z y m a ła  o n a  zn ikąd  su k u rsu .  Cztery  
dzia ła  g rzm ia ły  b e z u s ta n n ie  w obozie ob lega­
ją c y c h .  K u le  a r m a tn i e  k rzyżow a ły  się z g r a ­
n a ta m i  d ynam itow ym i.  H isz p a n ie  po rozpacz l i ­
wej < bronie  kap i tu low ali ,  o trzy m aw szy  p ozw o le ­
n ie  opuszczen ia  m ias ta ,  do k torego  wkroczyli 
zw ycięscy.  Z am ie rza ją  oni p o dobno  ogłosić 
W ik to ryę  s iedz ibą  rząd u  n a ro d o w eg o  i d o m a ­
gać ssę ‘ ta n o w c z o  od  r zą d u  w W a sh in g to n ie  
uzn a n ia  pow stańców  za  s t ro n ę  p ro w a d z ą c ą  
w ojnę .  . O czywiście s ta ło  się to  w chwili, 
gdy w  M adryc ie  w ierzono  juz  w pacyfikacyę 
wyspy i fikcyjne zw yc ięs tw u  W ey le ra .  O k ro ­
p ne  po łożenie  H isz p a n ó w  n a  wyspie, c h a r a ­
k te ry z u je  je szcze je d e n  szczegół G em -ra ł  Lu- 
que  w ys ła ł  część swojej a rm ii  w pogoń za 
p o w s ta ń c a m . ,  k tó rzy  po z o s taw ie n iu  załogi 
w W iktoryi podążyli  w s tru n ę  S an  P e d ro -  
M arayon  A rm ia  ta zd z ie s ią tk o w a n ą  został.i 
p rz e z  żó ł tą  febrę, zan im  s ta n ę ła  w obliczu 
wroga.

S ku tk i  klęski H isz p an ó w  pod W lk to ry ą  
mogą być o lb rzym ie .  U t ra ta  tw ie rd /y  j e s t  pod 
w zględem  s tra teg ic zn y m  n ie za w o d n ie  głosem 
a rc y d o n io s ły m  - -  a le  s tokroć .silniejszym, p o ­
tężn ie jszym  je s t  cios m ora lny ,  c ien  pada jący  
na w ojskow e zdolności W e y l  ra. P o w s tan ie ,  
uk ry ie  w cze lu śc iach ,  wychyli się te raz  na  
sz e r sz ą  w idow nię  i zy sk a  energ iczn ie jsze  niż 
do tąd ,  p oparc ie  S tan ó w  Z je d n o czo n y c h .  Mac 
Kinley  za p o cz ą tk o w a ł  w brew  tradycyoin  sw o­
ich poprzedn ików  politykę za b o rczą ,  a n e k tu ­
ją c  g rupę wysp S andw ic l isk ich  — dlaczegóż 
by nie im ał s ięgnąć  także  po w yciąga jącą  do 
pó łnocnej A m eryk i dlunW  K uby  ? Nie będzie 
w przysz łośc i  je d n y m  z S tan ó w  Unii — to 
niech p rzy n a jm n ie j  oderw ie  , śię od p a ń s tw a  
m acie rzystego  i o tw orzy  dla za s łużonej około 
jej wolności A m eryk i  sw oje  bogate p lan tacye  
ty to n iu  i cukru .  Ć leve land  ty lko  sz tuczn ie  
t łu m ił  w y b u ch a jąc e  w łon ie  s e n a tu  i izby rą- 
p re z e n ta n ló w  „k u b a ń sk ie  p la n y 8, — bo u rząd  
je g o  dobiegał  k re su  i nie p o trze b o w a ł  p o lo ­
w a ć  n a  p o p u la rn o ść  szerok iego  ogółu. I n n a  
rzecz z M.ic K in ley  em. P rz e w ó d c a  re p u b l ik a ­
nów  d o s ta ł  się do „bia łego  d o m u ” za  p ie n ią ­
dze „z ło tych  k ró lów ",  d ro g ą  ubitą  d o la ra m i  
w łaścic ie l i  w ielk ich  kopalń  i w ielkich p rz e m y ­
słow ców . D la  nich  w szystkich  p rz e d s taw ia  
K u b a  gąbkę, n a s ią k n ię tą  z ło tem , k tó rą  d ługo 
i ko rzy s tn ie  w ycisknćby  m ożna ,  bez nadzw y-
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— Ach. nudny  je s te ś ,  ze sw ym i m o r a ła ­
m i i g łup ią  op in ią  publiczną.  N a w e t  tak  n ie ­
w innej zabaw y m i w zb ran ia sz  z a w o ła ła  
H e le n a  gn iewnie ,  połykając, łzy  i um ilkła.

D łu ż sz ą  chw ilę  t rw a ło  m ilczenie .  A ndrze j  
p rzyc iągną ł rę k o p .sm  przed s ieb ie ,  o tw o rzy ł  
go i z d a w a ł  się  o d cz y ty w ać  go uw ażnie .

T y m c z a s e m  H e le n a ,  spog lądaiąc  nań  z ło­
śliwie z boku , w llgotnymi p a lu szk a m i  poczęła  
Wodzić po lak ie ro w an y c h  d rzw iach .  R uchem  
tym w y w o ły w a ła  n iem iłos ierny  dźwięk, zgrzyl 
chrzęst,  pisk. św iergot,  s łow em  coś takiego, 
co nie m a  w ludzkiej m ow ie  dok ładn ie  o k re ­
ślonej nazw y K ażdy  taki niegodziwy dyso ­
n a n s  w ciska jąc  się w  zb o la łą  g łowę A n d r z e ­
j a  s z a rp a ł  ją, rozchodził  się z niej po ca łe tn  
c ie le  i odzywai- się az w pa lcach  u nóg.

—  W i*ęc n ie  pó jdziem y ? ! za w o ła ła
H e le n a  n igle, p iz v cz em  nac isnę ła  p a lu szk a m i  
je szc ze  więcej n a  lakier.

— J u /  powieifciałętn -  odrzi kł A u d iz i j  
i t p a r ł  g łowę n a  d łun u ich. o s łan ia jąc  n iem i 
ró w n o c ze śn ie  uszy.

A luz j a  m am  ju ż  g o to w ą  su k n ię !
P rz y d a  ci się n a  in n ą  zabaw ę .
Nie ... z a w o ła ła  H e le n a  p rze z  łzy 

i wybiegła du drugiego pokoju z a t r z a s k u j* :  
d rzw 1 za sobą.

A ndrze j  zwiesi gr iwę i u śm ie c h n ą ł  sie 
n ieznaczn ie .

Poauiej^ w s ta ł  i wyszedł.

B ył to p ie rw szy  dzień  ro zp raw . O t r z e ­
ciej zaczynały  się ob rad y ,  p rz e rw a n e  przed 
p o łudn iem .

S po jrza ł  n a  z e g a r e k :  by ła  dop ie ro  druga.
P o trz e b o w a ł  ruchu  i św ieżego  pow ie trza ,  

zres ,. tą  postanownł u su n ą ć  się żonie z oczu, 
co w yda ło  mu się w obecnej chwil, nn.jsto- 
so vnicjszi'tn.

Nu schodach  spos t rzeg ł  p an n ę  Suszkie- 
wicz, ukloin ł się i w yszed ł  n a  ulicę.

— G dzie  pó id ę ?  — pom yślał.
Było m u  to oboję tnem , więc, nie odjio- 

w iad a ją c  na  py tan ie ,  szed ł  co d z ie n n ą  drogą, 
w io d ąc ą  do ń iu ra .  P ogrąży ł się tak  w z a d u ­
mie, że n a w e t  nie za u w a ż y ł  N iewodowskiego, 
który  z a sz id fszy  z boku, u ją ł  go pod ram ię .

Cóż lo dyrek to i ze, n k ^ p o z n a ie s z  innie 
już  ? — zapy ta ł .

— A, ja k  się m a sz  ?!
—  U k ła d a łe ś  za p ew n e  m ow ę ? Dziś p ie rw ­

szy dz ień  o b ra d ?  co ?
A lak, luk, w łaśnie. J a k ż e  ci się po ­

wodzi w nowej red  kcy i?  D a w n o śm y  się nie 
widzieli

—  W ybornie. P ierw szy  raz  w życiu czuję 
się nieco zadow olonym . Chodźm y do NR ue- 
ckiego. P rz e jm u jąc e  z i m n i ;  będzie odw ilż .

W eszli  do cukiern i.
N iew odow ski,  og rzaw szy  się koniak iem , 

począł  opow iadać  o s to s u n k a c h  redakcy jnych .  
Ze słów jego  w i. ły  w esołość  ; s zczere  z a d o ­
wolenie. J e s z c z e  go nigdy A ndrzej w tak im  
n ie  w idz ia ł  h u m o rze .

P o d  kon iec  ro zm o w y  d z ie n n ik a rz  u ją ł 
r ękę  p rzy jac ie la  w sw e  d łon ie  i z a p y ta ł  w z ru ­
szony :

—  Mój A n d rze ju ! . . .  muj ty zacny, sz la ­
chetny , p o c z c iw y !... pow iedz  szczerze ,  czyś 
mi ju ż  p r z e b a c z y ł?

czarnych  w kładów . P c h a ją  oni za te m  sw ego 
w y b ra ń ca  do czynu  — a  tym  czynem  byłoby 
w ju e rw sz y i '  rzędzie  u z n a n ie  p o w s ta ń c ó w  za 
s t ro n ę ,  p ro w a d z ą c a  wojnę. W edług  p r a w a  
m ię dzyna rodow ego  m og łaby  w ten c za s  Unia 
u rzę d o w n ie  w ys tępow a na  drodze d y p lo m a ­
tyczno, j w ich o b r o n ie r i w raz  z innem i pań  
s tw am i,  w y w ierać  cz y n n ą  in ge rencyę  na tok 
sp raw  kubańsk ich .  T a i  ifc u z n a n ie  byłoby z r e ­
sz tą  sanki y o n o w an ie m  legalności p o w s ta n ia  
a  tern s a m e m  po tęp ien iem  H isz p a n i i  i poda  
n iem w w ą tp l iw o ść  jej rząd ó w  n a  wyspie

K lęska pod W ik to ry ą  oddz ia ła  o c z y w i ­
ście i to o d d z ia ła  w nm dającycli  się n a  raz ie  
p rzew idzieć  ro z m ia r a c h ,  n a  po łożen ie  w e ­
w n ę trz n e  w sam ej Hiszpanii  Kai liści, a n a r ­
chiści, rep u b lik an ie  znow u zysku ją  j e d n ą  s t a w ­
kę przez  pog rom  W eyle ra .  P o n a d to  H is z p a ­
n ia  s toi n ad  p rz e p a śc ią  b a n k ru c tw a  f in a n so ­
wego. Od czasu  dw ule tn ie j  wojny kolonialnej 
w yrzuci ła  p ó ł to ra  m iliona pesetów n a  cele 
ekspedycy i i w s t rz y m a ła  re g u la rn ą  w yp ła tę  
pensyj u rzę d n ik o m  i w o jsku .  D ziś  H iszpan ia  
m oże p o d ^ć  ręk ę  G recyi —  bo  tak  je d n a ,  j a k  
d ruga ,  p o zos ta ły  w  k ró lew sk ich  jedyn ie  ł a c h ­
m anach .  T o  is to tny  zachód  s ło ń c a  w p a ń ­
stw ie , w  k tó rem  „s łońce  nigdy nie z a c h o ­
dziło “ .

W y łan ia ją  się tez ciągle p ro je k ta  o z m ia ­
nie m in is te rs tw a .  Mężem p rzysz ło śc i  m a  być 
S ag as ta ,  wódz libera łów . Z ip o w ie d z ia ł  o n  
n ad a n ie  Kubie au tonom ii ,  n a  w y p ad e k  ob jęc ia  
r zą d ó w  przez  siebie. Silvela zn o w u , w idom a 
g łow a  lewego sk rzy d ła  k o n se rw a ty s tó w ,  d o ­
m a g a  się w ys łan ia  n a  K u b ę  g e n e r a ła  B lan c o ,  
k tó ry  s t łu m ił  w za rodz ie  p o w s ta n ie  n a  F i l i ­
p in a ch  i po tem , w sk u te k  osob is tego  konflik tu  
z m in is te rs tw e m  wojny, u s tąp ił .  W  k aż d y m  
raz ie  należy  oczek iw ać  w na jb liższe j p rz y ­
szłości o d w o ła n ia  W eylera ,  k tó ry  w o p o w ie ­
śc iach  i sk a zk a ch  n a  d ługo p o z o s ta w i  n a  K u ­
bie p a m ię ć  o sobie .

Listy londyńskie.
L o m l y u  8 w rześn ia .

(?) H iu d o m o ś ć ,  że po s ie d m n a s to ty g o -  
d n io w y e h  ro k o w u n iac n  nad  p re l im inarzam i 
t r a k t a tu  pokojowrego grecko-tu reck iego ,  nako-  
m e c  p o ro zu m ien ie  nasUipiło, i że nas tąp i ło  
w s k u te k  p rzy jęcia  p ropozycy i lo rd a  S a lisbury  
zo s ta ła  p rzychy ln ie  p rzy ję tą  p rzez  opinię 
iingielską. 1’o jąć tu  Anglicy nie mogli, że 
ieii rzą d  obw in io n y  był w łaśn ie  o p rz e w le k a ­
nie rokow ań ,  podczas  gdy sy in p a ty e  n a ro d u  
.- t i ją  tu  ta k  w ybitn ie  i ta k  ja w n ie  po s t ro n ie  
Grecyi,  iż je d y n e  n iebezp ieczeńs tw o ;  jak iego  
rzą d  się obaw ia ł ,  było, ażeby  nie oskar/.ono 
go o faw o ry zo w an ie  in te re só w  T urcy i.  Z  góry 
m ożem y  przew idz ieć ,  że po ze b ran iu  pa; la ­
m entu ,  opozycya  będzie  su ro w o  t r a k to w a ła  
p ie rw szego  m in is tra  za n ie p o zy sk a n ie  lepszych 
w a ru n k ó w  d la  G recyi.  S łu szn ie jszym  będzie  
z a rz u t ,  że zb y t  d ługo  p rz e w le k a ł  z p rz e d ło ­
że n ie m  propozycyi,  a le w y n ag ro d z i ł  to w kori- 
■u ca łą  se ry ą  ta k o w y c h  i gdy o d rz u c a n o  je ­

dne, p rz e d s ta w ia ł  d rug ie .  Na u s p r a w ie d l iw ie ­
nie s z la c h e tn e g o  lo rda,  t r ze b a  pow iedzieć,  że 
śc ieśn ia ł  sw e p ro jek ta  w m iarę ,  ja k  sz e rsze  
m e  p rzy p a d a ły  do sm a k u  w ielk im  m ocars tw om . 
J e d n a  rzecz  je s t  w idoczna ,  ze przebieg  tych 
negocyacyj,  m e  przyczyn ił  się do po lepszen ia  
s to s u n k ó w  pom iędzy  A ngłią  a N iem cam i,  u- 
w aż n n em i tuta j za  iT ep rze jeduanych  prze* 
ś ladow ców  Grecyi.  Co za  p rzy p u sz cz en ia  fan ta-

s tyczne ,  czy tać  m o ż n a  w na jpow ażn ie jszych  
o rg an a ch  prasy .  Są,  co p o d e jrz y w a ją  cesa rza  
Vt ilhelma, iż m ia ł  z a m ia r  sam  dla s ieoie 
w z iąć  G re cy ę  w z a s ta w  ow ych  24 mil. f. 
szt. greckiej pożyczki, zna jdu jące j  się w r ę ­
kach  n iem ieck ich  f inansistów .

W iad o m o śc i  z Indy j  n ie  z w ia s tu ją  je szc ze  
t ryum fu  n ad  z b u n io w a n e m i  p le m io n a m i,  a le 
n ik t się tu  tak  szybk iego  k o ń ca  nie sp o d z ie ­
wa. W o jn a  p a r ty z a n c k a ,  u g a n ia n ie  się za 
k o cz u ją ce m i  b an d a m i,  w śró d  górsk ich  w ą w o ­
zów, gdzie o za sadzk i  ła tw o ,  p r z e d s ta w ia  t r u ­
d n o śc i  o lbrzym ie.  N ik t  atoli nie podaje w  w ą t ­
p liw ość  odda lonego  m oże, ale m im o to n i e ­
o d zow nego  u śm ie rce n ia  b un tu .  N ieb e zp ie ­
cz eń s tw o  było p o d w o j n e : in te rw e n e y a  Afga­
n is ta n u  i b u n ty  w e w n ą t rz  Indy j.  O ba  p rze  
s ta ły  grozić  Anglii.  A bdu l R h a m a n  n ie  ty lko 
o św iadczy ł się z p rzy ja zn e m i u c z u c ia m i  w zglę­
dem  Anglii, ale u d o w o d n i ł  ich sz cz e ro ść  o d ­
d a ją c  sw ą  a rm ię  na  r o z p o rz ą d z e n ie  Anglii 
w raz ie  po trzeby .  To  sa m o  uczyniło  kilku 
rad ż ió w  indyjsk ich  Ani j e d n o  z 6SS lenniczych  
p ań s tw ,  z k tó ry ch  się sk ła d a  I n d o s ta n ,  nie 
w m iesza ło  się do  b u n tu  pó łn o c n y ch  k o c z o ­
w niczych  p lem ion  Ci, co w w y o b ra źn i  swei 
widzieli  ju ż  n o w ą  w o jnę  S e p a jo w  i u t r a tę  
In d y j  przez  W ie lk ą  B ry ta n ię ,  m u s z ą  p rz y z n a ć  
się, że chęci sw e  wzięli za  rzeezyw istość.

W  inną  s tro n ę  z w ró c o n a  j e s t  j e d n a k  
w tej chwili u w aga  p u b l ic z n a  —  k u  S u d a n o -  
w Z r a z u  w ątp l iw a ,  zo s ta ła  w czo ra j  u r z ę ­
dow o p o tw ie rd z o n a  n ie sp o d z iew an a  w ia d o ­
m o ść  o zajęciu  B e rh e ry  p rz e z  a rm ię  e k s p e ­
d y cy jną  O sm a n  D igm a. nie s ta c z a ją c  walki,  
co fną ł  się w  pus tym ę,  do M etem ineh ,  z a s ła ­
n ia ją c  K h a r tu m .  C hociaż  po łączy  się  z re sz tą  
h o rd  w o jo w n icz y ch  kalifa A bau ilah ,  to jest 
o czyw is tem , że nie będz ie  w s ta n ie  s ta w ia ć  
d ługo sku tecznego  oporu  a r m u  S i r d a r a  Kit-  
chener .  O pin ia  ang ie lska  n ie by ła  p rzy g o to ­
w a n ą  na  tak  szybk ie  postępy  tego k o r p u s u  i 
by łaby  za d o w o lo n ą ,  gńyby B e rb e r  był 
za ję ty  przy  k o ń c u . te g o ro c z n e j  k a m p a n i i  a nie 
u  je„ pocz ą tk u .  Żyje w pam ięc i  n a r o d u  nie- 
zg ład zo n a  jeszcze  k a tas t ro fa  G o rd o n a ,  s t r a t a  
K h a r tu m u ,  t ry u m f  ba rb a rz y ń s id e j  dziczy n a d  
cyw tl izacyą  i w szys tk ie  t ru d n o śc i ,  ja k ie  fe ld ­
m a rs z a łe k  W olseley  m ia ł  w tedy  do z w a lc z e ­
nia. Obecnie te o s ta tn ie  zm niejszy ły  Się w ie l­
ce. Nie Nilem, ale d ro g ą  ż e la z n ą  sp r o w a d z a ­
ne  ju ż  są  do S u d a n u  w z n a cz n e j  częśc i  przy 
bory i po trzeby  w o jsk o w e ;  t a m  g Jzm  t rz e b a  
było tygodni, dn ie  w y s ta rc z a ją  obecnie. D o ­
w iadu jem y  się z licznych  ko resp o n d e n cy j ,  k tó ­
re  nadesz ły  do d z ien n ik ó w  lon d y ń sk ich  w czo ­
raj, ze S i"dar  u p o w a ż n i ł  k o resp o n d e n tó w  p o ­
su n ą ć  s i ę  n ap rzód  z W a d y - I I a l f a  do K er-  
meh, i że d ro g a  że lazna ,  z b u d o w a n a  p o sp ie ­
szn ie  p rzy  pom ocy żo łn ierzy ,  funkeyonu je  już 
do tej o s ta tn ie j  m ie jscow ości.  Nie wiadomo 
jak ie  są  p lany  w o jen n e  da lsze ,  ale p ros ty  r o z ­
s ą d e k  w sk azu je ,  że m ahdyśc i  p rzygo tow ują  
s ię  do w alne j o b ro n y  za  m u ra m i  M e ta m m e n  
a w osta tn ie j  linii —  K h a r tu m u .  P o n ie w a ż  
tak ty k ą  an g ie lsk o  egipskiego o ddz ia łu  j e s t  p o ­
s tę p o w a ć  powoli,  z a b e z p ie c z a ją c  sob ie  ciągle 
k o m u n ik a cy ę  przez Nil z do lnym  Egip tem , 
za te m  być m oże, że m e  p o s u n ą  się dalej te j  
je s ien i  i p o z o s ta n ą  w B e rb e rze .  R z u t  o k a  na 
m a p ę  S u d a n u  w sk az u je  n a  w aż n o ść  tej pozy-  
cyi i b liskość o s iągn ięc ia  końcow ego  celu. 
Nie d . iw o ta  tedy, że choc iaż  n ie d źw ie d ź  m e 
zab itv  ja szc ze ,  ju ż  o skórę  jego idą  targ i .

Nie ta ją  ju ż  dziennik i  Jingo , że Egipt, 
w i n ien iu  k tó rego  ta  w y p ra w a  do S u d a n u  
była podję tą ,  s łuży ł ty lko ja k o  p re te k s t ,  że po

zabezpieczeniu  kom um kacyi pom iędzy Sn*%u- 
m em  a B erbe rem . A ng lia  otworzy je z K h a r -  
tu m e m  a  nako  nec  z U gandą je d n ą  ze sw y ch

“s ta ln ic h  z d o b y t y  - P H ł S S ?
dalei ,bielmo.- W ioch do oddania " o  Ł a m a l i .
i śm ia ło  rysu je  się plan u tw o izen  P
ł u l n . u  Egip tu  wzdłuż wschodniego M b . z e . a
i ś io d k a  Afryki bryfańskiego m ocarstwu Ł o ­
je n i  tak iem  wiuziadłe.n, Anglu , J „ •
m ieć  ła tw o ,  t r a k tu ją  k a ż l i  m 
się  z Eg ip tu  ja k o  zbrodnię Pr z e ^ w ^- k a ^ vm 
rodow i i ich pańs tw ow ej potędze. qz [a .
ra z ie  E u ro p a  nie je s t  zaskoczona P 
n ie  tem  w zięc iem  w posiadanie Su 
s tycznych  g ran .cac h  i będzie mog a “
b o rc z e m u  p lan o w i przeciw s taw ić  sw 
a z a p e w n e  w ręcz  inne kom binacje .

W  bruków em życiu londyńskiem me> 
w ielu  now ośc i .  D eszcze,  lejące od m iesią  , 
s p ro w a d z a ją  wcześniej,  niż zazwyczaj z 
tn ich  s iedzib  m ie sz k ań có w  stolicy- 1 
wość z a s t a j ą  om  k ilkadzies ią t  elektryczni 
dorożek,  b ra n y c h  sz tu rm e m  przez pu> Ę  
Ż ó łte  te k a ie tk i ,  d la dw óch  podróżnych wy 
godne, choć m e  w y tw o rn e  z pozoru, w 
m o w an e  są  po tych sa m y ch  cenacn  en konne.

U w ija ją  się  g ładko  po ulicach, skręcaj., 
i z a t rzy m u ją  się ła tw o ,  a  konie, które mi 
się  lękać  tych s a m o ch o d ó w  ta jem niczych , jak  
n a m  zap o w iad a n o ,  n ie  o k az u ją  żadnego wzru 
szen ia ,  sp o ty k a ją c  się  z ry w a la m i,  co im 
z w ia s tu ją  zgubę w niedalekie j przyszł ści. 
I n n e  za  to h a rc e  w yw oła ły  tu  w  zesz łą  n ie ­
dzielę  sensacyę .  K i lk a se t  kob ie t  uda ło  się na 
po d m ie jsk ą  w ycieczkę w  sze reg a ch  zwartych 
na w elocypedach . Nic w tem  nowego, ale n o ­
w ością  było to, że za rzu c iw szy  sk ro m n ą  nw 
w ieśc ią  spódnicę, co u k r y w a ć  zw ykła  ich 
k sz ta ł ty  p rzyw dzia ły  obcis łe  spodnie ,  rysujące 
p las tyczn ie  ich łydki i u d a .  ( hociaż  uliczna 
-mhlic.zność lo n d y ń sk a  ż a d n ą  p rzesadzon ,  
w s iy d h w o sc ią  m e grzeszy, u zn a ła  wid icznn 
tę  wystawię form n iew ieśc ich  j a k o  niewłaściwą, 
bo p rzy ję ła  te  pan ie  sykan iem , gwizdaniem 
i s / .ydersk im i o k rz rk a m i .  P o s tęp ,  który  je;j 
w y p isan y  na  n a s z y m  sz ta n d a rz e ,  m e  jest tak 
bezw zg lędnym , j a k  pzzyPu sz c z a ć  m0Żni‘' 
O w e r a c y o n a l n e  s u k n i e ,  k tóre  upai ie 
chcą n ie k tó re  pos tępow e p a n ie  n a m  n a rz u ca ,  
n ie  tra f ia ją  do  'sm ak u  m asy .  M ają  zresztą 
p rzec iw ko  sobie  n ie p o k o n an e g o  an tagonis tę  
k o k .e te ry ę  kobiecą .

KORESPONDENCYE.
{L is ty  oryg ina lny  „ Słow a Polskiego“).

M o s k w a  8 w rześnia.
D w a n a ś c ie  tylko godzin  i to nocy, spę 

dziliśm y w podróży  z P e te rsb u rg a ,  a le zna
tu ,  że  je s te śm y  o 2000 kilom, od s tacyi Szcza- 
kow y. W szy s tk o ,  co tu  w idać ,  co za rozu m. 
i s łu s z n e ,  lub  za  n iew ygodne  i do odfsucenia  
u w a ż a ć  m us im y  je s t  na  w skroś  charak te rys ty -  
cznem , od ręb n e m  i ro d z im em  dla tego krs 
P o b y t  tu  na leży  do n a jc iekaw szych  wrażeń 
podróży.

Z da leka  w idać  M oskw ę a  pasażer  pc>cl4 '  
gu wid;,i i o d c z u w a  zb l iżen ie  się do wielki- 
m ia s ta  P o  obu  b rze g ach  rzek i Moskwy 1 
b rze g ach  m a ły ch  je j  rzeczułek  '
te n  n a  szeregu  w zgórz,  z k tó rych  lijpwyższ 
m oże  było  ce n tra ln e ,  za ję te  pod budo\ 
lu, ale n ie  do m in u je  ono jak  chce tradycya n 
m ia s te m .  P o  ulicach, k t ó r y c h  bruk  m jj ’
wywmłuje u p rze jeż d ża jąc y ch  jęki 1 ‘

zawmłal A n d rz e j ,  uda-— Co takiego ? 
ją c  n iedom yślnego

— A-‘h. co ? ! . . .  Ty n ie  m a sz  pojęcia , ile 
j a  się nagryz łem , n a m a r tw i łe m ,  ile gorżkich 
d o zna łem  w yrzu tów !. . .  A le w idzę z twoich 
oczu, żeś  mi p rzebaczył.  P rz ek o n a łe ś  się, że 
w szystko  n ie p ra w d a ,  com  w ó w cza s  m ów ił i 
p rzebaczy łe ś  mi. O, tak  ty jesitsś n iezw ykłym  
cz łow iek iem ; t w o ją  rów now aga ,  twoj spokój, 
z a w sz e  mię zm-hwycuły. Ty  je d e n  m ogłeś  tylko 
p rze jść  śm ia ło  po tej piekielnej d rodze ,  k tó rą  
ci zg o to w a łe m  « pożm aj  z a p o m n ie ć  i p r z e ­
baczyć.

A ndrzej z a ś m ia ł  się g łośno.
U p ew n ił  p rzy jac ie la ,  że w godzinę po ś lu ­

bie za p o m n ia ł  o jego s łow ach  i o d tą d  nigdy 
o nii ń nie myślał, poczem  zw róci ł  ro zm o w ę  
n a  inny przedm io t

P rzed  trzecią opuśc ili  k aw ia rn ię .
N iew odow ski poszed ł do d ru k a rn i ,  R a d o -  

w iecki u d a ł  się n i  posiedzenie.

XVII.
Sfow a N iew odow sk iego  p rzyw iodły  mu 

n a  rm ś l  żywo szczegóły  d n ia  ś lu b u  i chw ilę  
pożegnan ia  kolegów w kasynie  Pytali go oni 
w ów czas ,  co n a z y w a  sw em  szczęśc iem . < 'd-  
pow iedz ia ł :  S zczęśc ie  moje, to pogoń za  a p o ­
kalip tycznym  k u c e m , zm .e n ia jąey m  częs to  
ksz ta ł ty  i barw ę, pogoń, p o d o b n a  do w ysiłków  
T an tn ia .

Czyż nie m ów ił  p r a w d y ?
P rz ec h o d ząc  przez  sa lę  o b rad ,  k roczy ł 

d um nie ,  k ła n ia ł  się ju ż  z e b ra n y m  cz łonkom  i 
zd ą ż a ł  ku  e s tra d z ie  p rezydyalne j,  gdzie się 
m ieściły  sto l ik i  dyrekcyi.  Nie zb l iża jąc  się do 
żadnego  z ukcyona ryuszów , za ją ł  sw e  m iejsce 
spokojn ie  i czekał.

Nie o b a w ia ł  się ża d n y ch  w y c ie cz ek ,  ż a ­

dnego a tak u  — ow szem , p ra g n ą ł  w alk i z a ja ­
dłej, p rag n ą ł  z całej duszy i czu ł ,  że to, co 
n a  k ażde  cięcie, odpowie, nęazie  m ia ło  m oc  
d ruzgocącą .  Pocóż n n a ł  p ła szc zy ć  się, s c h le ­
b iać  ty m  p anom , śc isk ać  im  ręce. sz tu c z k a m i  
w k ra d a ć  się w ich ła skę ,  sk o ro  tego ro d za ju  
p o s tę p o w an ie  n ie  w iodło  do p raw d z iw e g o  zw y ­
c ię s tw a ;  on chc ia ł  zw yc iężyć  z godnośc ią ,  
luli z godnośc ią  ustąp ić .

O b ra d y  zaczę ły  się.
K s ią ż e -p re z e s  u ją ł c h u d ą  r ę k ą  głóv kę 

d z w o n k a  i da ł  z n a k  S praw ozdaw m a komisyi 
z a b i a ł  głos.

O b o ję tn ie  w ysłuo lm ł A n d rz e j  suchego  s p r a ­
w o z d a n ia  i u rzędow ej k ry tyk i swej c a ło r o ­
cznej  dzia ła lnośc i.  1' ry ty k a  ta  w ypad ła  d o d a ­
tnio. K o m isy a  Lez p rze sad y  i poch lebstw  z d a ła  
s p r a w ę  i w n io s ła  udz ie len ie  r a d z ie  zaw ia-  
dow czej i dyrekcy  a b s o lu to ry u m .

T e ra z  dopie ro  powinny były p osypać  się 
s t rza ły  z p rze c iw n eg o  obozu  i tych oczek iw ał 
d y re k to r  spokojn ie .  J a k o ż  n ie  zaw ió d ł  się. 
K ilku  m ów ców  zgłosiło  się  do głosu i ude­
rzy ło  z różnych  s t ro n  na  dyrekcyę.  M ow y ich 
były w idocznie  z góry  ujjlanowśru®, k iżda 
z nieb  bow .em  o s ła n ia ją c  rad ę  z a w iad o w c zą
i sc b leb ia iąe  jej n aw e t ,  u d e rz a ła  w p ro s t  na
d jr e k e y ę .  J e d e n  z m ó w có w  ro zw o d z i ł  s i r
sz e ro k o  o zachw ian iu  się op in ii  punlicznei 
w sku tek  wrogiego d la  T o w a r z y s tw a  w y s tą p ie ­
n ia  n ie k tó ry ch  pism ; d rug i z a z n a c z a ł  zby tn ią  
p o w śc iąg l iw ość  dy rek c y i  w t r a k to w a n iu  p e ­
w nych  sp raw , k tó rym  m o ż n a b y  cokolwiek 
więcej zaufać ,  t r ze c i  podnosił ,  ja k o n y  d ronne  
o b y w a te ls tw o  u s k a rż a ło  się n a  złe t r a k t o w a ­
nie ich p rzez  dyrekcyę  p o d c z a s  za w ie ra n ia  
u ino w itd.

A ndrze j  s łu c h a ł  tych  sk a rg  obo ję tn ie  i
i iśm ianhał sie.

W szy s tk ie  te głosy były P°PF®S7 \  ' , ' 
m yd laną ,  s t r z a ła m i  n a  wiatr.  Wie |
że w k ilku  s ło w a ch  ubaii  wszystkie zar  
s ta n ie  s iln ie jszym  jeszcze  niz był do 4 • 

D o p ie ro  in te rp e la cy a  jeunego - z 
w y s to so w a n a  do rady  zawiudowczcj 'J . Ę  
w ie  pew n y c h  n a d u ż y ć  i nieprawidłow  
p e łn io n y ch  prze; j e d n e f o  z u r*« “ lowo z ró 
w a rz y s tw a ,  w yprow adziła  go

Wn° - a e L w e l i .»  działo  P * * ™

w p o k o i l  *  i * -
pliw ie sw ej kolei. . .

W re szc i t  książę p rezes  oznajmił 
—  Ran d - rek tor  Radowieeki m<t g/os.
On ‘„“ . ł T y p i o z l o - a -

m ionnyin  boi głowy,
mej chw ili  poczuł, że opo r tf t i  U  *

“  lATJTJsrs!- s s  i*
siłę m a  jegi *poirz« » £
czarno, ja s n e  p ; n iezw ykłym  ożyw ia ły

wski, uderza ły  P1' “ ■ m^dlny-ę i m m i­
s t rz e m  s ło w a ; pefninąw z n a ^z n e j m je rze  
czysto  as wymowy* k tóre  w z n a -z n e j  m ie r z e
sa  z ile tam 'oowcy, miał oni-rzadk i  l a r  p o ­
l o w a n i a  w r a ż e ń  b łyskam i dow cipow , poro- 
wman przenośni i n iespodzianych  zw io to w  
\Vvkształcon n a  m o w ac h  p a r la m e n ta r n y c h  
a n r '  Iskich mężów, zna ł  w szys tk ie  sub te lnośc i  
i h słow o, to też p o konan ie  n ieudo lnego  n a ­
p a d -  kliku n iew p ra w n y c h  m ów ców  m etylko 
nie s p r a w i a ł o  m u żadnej i rudnośc i ,  a le i nie 
p rzedstaw ia ło  pola do popisu.
F (C d. n )

ffplptT mi I " ,
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ne,  p rędko , bo  w ca le  blisko, d o s ta ję  się do 
w ie lk ich  c e n t r a ln y c h  hoteli,  o b e jm u ją c y c h  n ie ­
r az  c a łą  p rze s trzeń ,  z a ję tą  m iędzy  c z te re m a  
u licam i,  lu b  w k a ż d y m  ra z ie  w k w a d ra t  z a ­
b u d o w a n y c h .  W szy s tk ich  oczy i k rok i z w r a ­
c a ją  się ku  K re m lo w i a  gdy i pogoda nam  
sp rzy ja ła ,  z 300 p o d ró żn y c h  geologów 250 w e ­
sz ło  n a  w ysoką  dzw o n n ic ę  I w a n a  w K rem lu ,  
za ch w y c ać  się k r a jo b r a z e m  i rozm yślać  n ad  
w sp o m n ie n ia m i  m ia s ta  rac ze j ,  n iż  s tu d y o w a ć  
skam ie l iny  i w y k o p a l i sk a  lu b  u w a rs tw o w ie n ie  
okolicznego  te renu .  K ra jo b r a z  też śliczny, 
z góry d zw onn icy  w id a ć  owe a a ch y  i kopu ły  
lOuO cerkw i w m ięsem  -  widać i t rochę  
wody i b u lw a ry  m ia s ta ,  k tóre, jak  zw yk le ,  
p o w s ta ły  n a  m ie js c u  fortyfikacyi, a z a s tę p u ją  
tu  ogrody m ie jsk ie ,  w idać  też p lace , k tó re  
ja k b y  w ie lk ie  ły s iny  m ele ją  w ś r ć d  dom ów .

U b o k  dzw onnicy ,  s toi iluży, d w u p ię t ro w y  
p a ł a c  ca rsk i ,  m o c n o  odnow iony  przez M i­
k o ła ja  i .  r p rzy lega jący  ty lko i ing lobujący  
n ie ja s o  d a w n y  pałac  c a ró w  przedp io trow sk ie j  
ery

Z a rz ą d  m ia s ta  o f ia row ał w pon iedz ia łek  
p yszne  śn iadan ie  n a  cześć  z a g ra n ic z n y c h  go ­
ści — je g o  p rez y d en t ,  k s iążę  Golicyn, w ita ł 
n a s  k ro tk ą  p rz e m o w ą ,  p o św ię c o n ą  czci d la 
n au k i  i a ia  o jczyzny. P ro fe so ro w ie  mineralogii ,  
geolugii i a rcheo log i i  p o k a z u ją  n a m  w szys tk ie  
z b io ry  c h ę tn ie  i u p rz e jm ie ,  a za rząd y  m u z e ó w  
pu b l icznych ,  u ła tw ia ją  n a sz e  w ż y ty ,  p r z e k r a ­
cz a ją c  n a w e t  u rz ę d o w e  godziny. — A m  p o za  
te m  czu je  się w  m ie jscu  obcym  i ja k o ś  
tę m o  bije m e  tak  j a k  u n a s ;  n ie  ta k  j a k  
w P e te r s b u r g u  S to im y  w obec  n ie w iad o m e j  — 
k tórej z a rz ą d  j e d n a k  wiele  u ży tec zn e g o  dla 
życia m ie jsk iego  uczynił.

P rz e je ch a w szy  n. p. po  s ła w n ie  z łym  b r u ­
ku,  f iakrem , z k tó r y m  się  z a w sz e  o cenę 
k u r s u  czy godziny  u m a w ia ć  trzeDa, do t. zw. 
K ita jg o ro u u ,  w idz im y  w p ro s t  n a p rz e c iw  K re m la  
duży buayneK  d w u p ię t ro w y ,  a  o 3 w e w n ę ­
trzn y c h  k o r y ta r z a c h  zasza lonych ,  is to tny  o 4 
rząd ach  sk lepów  pasaż ,  w lększy n iż zn a n y  mi 
k tó ry k o lw ie k  w L urop ie ,  czysty, j a s n o  o ś w ie ­
tlony P rz y p o m in a  on  tu v i a d y ,  bazary ,  k tó ­
ry cn  tu  m n ó s tw u ,  i j e s t  znudow a n c m  n a  m iejscu , 
gdzie s ta ły  u aw n ie j  także  sklepiki,  a le je s t  
św ie tn ie  u rzą d zo n y ,  i p rz e w y ż sz a  w szys tk ie ,  
op rócz  M edyolansk iego , z n a n e  mi pasaże .

P o łą c z o n o  tu  c h a r a k te r  h a n d lu  i m ia s ta  
z n ow oczesny  p o trze b ą  jego m iesz k ań có w .

Z a  rzeką ,  a  n a w e t  za  je j  przytOKiem du- 
ch o a z i  się n a  malej uliczce do galeryi o b ia zo w  
b rac i  re t iak o w y ch ,  o b e jm u ją ce j  se tk i sz tychów  
i o b ra z o w ,  a  w icn  liczbie is to tne  a rc y d z ie ła  
W e re sz c z a g m a ,  R ep ina ,  M akow sk iego  i innych. 
P ra w ie  w y łączn ie  p o św ię c o n a  rosy jsk ie j szkole 
r y su n k u  i m a la r s tw u ,  j e s t  ju ż  w części,  a  n ie ­
b a w e m  c a ła  p rze jdz ie  n a  w łasn o ść  m ias ta .

A  w t. zw . O ru ze jn o j  para tie ,  czyli w a r ­
se n a le  p ań s tw o w y m , po łożonym  w K rem lu  
obok  cesa rsk iego  p a łac u ,  j e s t  tak i  zm o r  p a ­
m ią te k  ń is to iyeznyoh ,  że m e  m o ż n a  wątpić 
o z a m ia rz e  ca rów  t r a k to w a n ia  m ia s ta  M oskwy 
zu p e łn ie  ró w n o rz ę d n ie  ze  s to l icą  p ań s tw a .

O n a n u lu  i p rz e m y ś le  m ia s ta  m ałe  m a m y  
w y o b ra ż e n ie ;  s ą d zą c  z budypKu giełdy i b u ­
dynków  ró żn y c h  baus-ów, m u s i  r u c h  być b a r ­
dzo  wielki. N ie ch c ę  j e u n a k  o d s tę p o w a ć  od 
sw ego z a a a n n  — s tu d y o w a ć  u w a rs tw o w a n ie  
z iem i — i tyle o nuescie  p iszę ile czuć  i w i­
dz ieć  m u s i  każdy człowiek.

J u t r o  jedz ie iny  w wielką, d łu g ą  p od róż  
do c e n t r u m  now ego  p rz e m y s łu  górn iczego  
w p ań s tw ie ,  n ad  D on. B .  o.

ftiaooriiosci polityczne.
iM o s t o i  u a  c z e l e  o r g a n i z a c j i  g a l i e y j -  

k i o h  s o c j a l i s t ó w  ł T ak ie  p y ta n ie  s ta w ia  s o ­
nę  R u slu n  w a i t y k u l e :  „ i  o ze b ra n ia c h  so-
jyal.s tow" —  i o d p o w ia u a  w ten sp o so b i  
,1 r z e d e w s z y s tk i tm  obaj pos łow ie  socyalisty-  
,Łni, D a s z y ń s k i  i Kuzukicwic-z. D aszyńsk i,  
jod lug  tak tyk i Moltkiego, m a  o p e ro w a ć  w G a- 
lcyi zachodn ie j  K o zak iew icz  we w s in o d m e j .  
yV razie p o trze b y  b ę u ą  j e d n a k  obaj merem t 
•chlagen. D o po m o cy  D a sz y ń sk ie m u  dodan i są  
Iwaj to w arz y sze  a iu k a r s c y  : M is io łek  i E n -
;lisch, dr. M arek ,  H e k e r  lK u r o w s k . ;  K ozak ie-  
y iczow i: zyd H e r m a n  D ia m a n a  ze L w o w a

m u ra rz  S zu le r  z P rz em y ś la .
T o  je s t  s z tab  s o c ja l i s ty c z n y  dw óch  gali- 

y jsk ich  k m p u s o w  o p e ra cy jn y c h .  On też m a  
i ,ąazić  c a ł y *  ru c h e m  so c y am y m  w Oahcyi, 
zęsoii* pod»ug kom endy  żyda  A d le ra  z W te ­
m a ,  ezęsm ą s a m o u z ie im e  s to s o w n ie  do po- 
izeny  k r a j o w  ej i pcg ląuow  galicyjskiej luduo- 
ci. D e k o ra to ro w ie  lw ow sk ich  z e b ia u .  ruscy  
cc y ah sc i  : H an k ie w iez ,  V n te k  i poseł N owa- 
.owski m e  u cs iąp i l i  je szc ze  tej czci. ażeby  
o s ta l i  c z ło n k e m i  galicyjskiego sz tab u ,  l o z o -  
tali je szc ze  z w y k ły m i sz e reg ó w ca n n ,  być ino- 
e j a k o  „ m e r o w n o w a ż n e  e lem e n ty " .

i  L i t w y  o l i z j m a ł a  JSowa R e jo n n a  n a-  
Lę p u ją c ą  w iadom ość >

„D onos i łem  j u z  p iz e d  p a r u  m ies iącam i,  
e pozw olono  d la  m ińsk ie j  g u b e rn n  p rzeds tu -  
u c  księży  do p a ra fą  w aku jących  oa  a a w n a  i 
,e ns.ęży tych  za tw ie rd z o n o ,  m e  w ym aga jąc  
d n ic h  p rz y rz e c z e n ia  n a  p iśm ie,  ze tak  na- 
w aue  d o d a tk o w e  n a b o ż e ń s tw a  b ę a ą  odpra-  
iiali w j ę z y k u  lo sy jsk im  P o n ie w a ż  w ukla- 
ach  z W a ty k a n e m  było  po d o b n o  pow ieoz ia -  
if-m, ze  ję zy k ie m  i i lu ig ic z n y m  m a  być  ję zy k  
uciński w w y n u e m o n y c h  p a ia f ia c h  — więc 
d en  z księży ry tu a lm tó w  z a p y ta ł  ofieyalnie 

un sy s to iz ,  j&kiego ję zy k a  m a  u ż y w a ć  przy 
h rzc ie  w zapy t a m a c h ,  przy  ślub ie  i t p. Na 
o b iskup  S ym on  odpow iedz ia ł ,  że w ta k ich  
a * ac h  u ży w a ć  należy  języka, ja k im  lud mó- 

i jak iego  a ż y w a  zw yk le  w p ry w a tn y c h  i 
ub licznych  m o u h tw a e h .  l i e z u l ta le m  tego okól- 
ika  było, ze p rze d  t i z e m a  a m a m i  ks. a rc y -  
iskup  Kozłowski, za raz  po sw o im  pow rocie ,  
t r z y m a ł  u rzęd o w e p ap ie ry ,  j e d e n  skazujący 
s. K a sp ro w ic z a  (zapy tu jącego)  na t izy  la ta
0 k la s z to iu  — d iug i don aga jący  Się, cżeby 
i ry b isk u p  o ko im k  b isk u p a  iśym ona odwo- 
i ł . "

J i s z e z e  d n a  g lo s y  losy jsk ie  o P o lakach ,  
s. M eszczersL i za m ieśc i ł  w o s ta tn im  n - rz e  
ra żd a n m a  a r ty k u ł  w stępny  p. t. „Po  u ro -  

zys tośc iach  w a r sz a w sk . i  h “ . C zytam y w m m  
n ę d z y  in n e m i :  „N iek tó rzy  z nas  p rze z  p a ­
ry o tyzm , z ro z u m ia n y  p rze z  n ich  inaczej, niż
1 go ro zu m .em ,  w y s tę p u ją  p rzec iw ko  “k ł a d ­

kom  n a ro d o w y m  w K ró le s tw ie  P o lsk iem  n a  
p o m n ik  M ick iew icza .  Nie p odz ie la jąc  tego 
poglądu , ża łu ję  w m ytn  p a i ry o ty zm ie  czego 
in nego  : że tak  w ie lu  p o sy łam y  do K ró le s tw a  
P o lsk ie g o  tak ich  Piosyan, k tórzy  n ie ty lko  nie 
u m ie ją  uczyć  lub ić  P u sz k in a ,  a 'e  nie u m ie ją  
n a w e t  n a u c z y ć  m iłości swego ce sa rz a  
ś r o d k a m i  po licy jnym i n ie  m o ż n a  z jednoczyć  
n aro d u ,  k tó ry  dzięki sw e m u  w y k sz ta łc en iu  
z a c h o w a ł  religię,  o raz  m o n a rc h ic z n e  i k o n s e r ­
w a ty w n e  t radycye .  P o trz e b a  n a  to tego, co 
lekeew ażym y potęgi duchow ej tak ich  k ie ro ­
w ników , k tó rzyby  mogli s tw o rzy ć  m iłość  i 
s z a c u n e k  p a s ą c y c h  się  a la  sw ego  p a s te rz a " .

Peters. W ied. p isz ą :  „ Polacy są  n a m  n ie ­
zbędn ie  po trzen n i  do w spólne j  p racy  c y w il iza ­
cyjnej.  N asz  s to s u n e k  do P olaków  je s t  s t a ­
now czo  pań s tw o w y ,  n ie  zaś  n eg a cy jn o -p o li -  
cyjny, o p a r ty  n a  obaw ie " .

S o c j a l i z m  w B e lg i i  O p o n o w n e m  wiel-  
k iem  zw ycięs tw ie  so c y a l is tó w  uelgijskich d o ­
n o sz ą  z B ru k se l i .  W w y b o ra c h  w  m ie jsce  
kato lick iego  p o s ła  C a r tav e ls  o t rzy m al i  k a n d y ­
daci : soc y a l is ty cz n y  6576. l iberalny f i l27, a 
katolicki 9345  głosów. P rzy jdz ie  za te m  do 
śc iś le jszych  w yborów  między k a n d y d a ta m i  
k a to l ic k im  a so>.yalistycznym. Z a u w a ż y ć  w ar to  
że  w ro k u  1894 ou d an o  tylko 15bU głosó 
n a  k a n d y d a ta  soeyulistycznego.

P o ł o ż e n i e  w  A tenacdi.  W  p rzy sz ły m  ty ­
godn iu  izba pose lska  za p e w n e  z o s ta n ie  zw o ­
ł a n ą ;  je d y n em  p rze d ło że n iem  r z ą d u  b ę d ą  p r e ­
l im inarze  pokojow e, k tó ry ch  po d p isa n ie  doko- 
nan e m  będz ie  w na jb liższych  dn iach .

P om im o  go rączkow ej agitacyi,  ja k ą  r o z ­
wija  „S to w arzy szen ie  ku obron ie  h o n o ru  n a r o ­
dow i go" — ce lem  u n ie m o ż l iw ie ń .a  u s ta n o ­
w ien ia  m ię d z y n a ro d o w e j  Kontroli n ad  f inan­
sa m i  g reck im i,  — nie  na leży  w ątp ić  o tem, 
że t r a k t a t  p re l im inacy jny  z n a c z n ą  zo s ta n ie  
przyję ty  w iększośc ią .  - - C o  do pożyczki,  j a k ą  
t r z e b a  będzie  za c iąg n ą ć  n a  za p ła ce n ie  o d sz k o ­
d o w a n ia  w o d n e g o ,  —  rz ą d  zd e cydow any  
j e s t  w ejść  w per tra^- iacye z b a n k i e m  o to m a ń -  
sk im , bo on j e d y n y  ośw iaaczy ł gotow ość 
p r z e p ro w a d z e n ia  te> o p e ra c y i  f inansowej

P ra w d o p o d o b n ie  n ie b a w e m  p r z y j d z i e  do 
A te n  p rze d s taw ic ie l  tego B a n k u .

w

Kroniczka wiedeńska.
Yi i e d t  ń  13 września.

\R oczn ica  odsieczy W iednia. —  D ra m a ty  m ie j ­
skie i  k ro n iczka  brukow a. — ju b ila tk a  - sam o­
bó jczyń^. —  Sport ko łow y i konny . —  C zy  

i to sport ? — T eatry).
Niepostrzeżenie prawie, niezaznaezona przez 

gazety, przeszła wczorajszo doroczna uroczystość 
na Kahlenbergu. Była to 2 i4 - t a  rocznica oswo­
bodzenia Wiednia przez J a n a  Sobieskiego. Po-  
miino niepewnej pogody, zebrały s.ę liczne tłumy 
przeważnie Niemców, ponieważ kolonia polska po 
największej części albo jeszcze na wsi bawi, albo 
uważa współudział za zbyteczny. NTe przeszka­
dza to jednak wcale inteneyom urządzającego 
obchód stowarzyszenia, nK nhtenberycr K irchen-  
vere inu , które właśnie dąży do tego, aby pa­
miątkę króia Jana  Sobieskiego utrzymać pośród 
Niemców, którzyby dzień 12 września zczasem 
uważali i obchodzili jako festyn Indowy. Że są 
ku  temu wiaoki, ponazala procesja, która i tego 
roku z Wabnng-Weinbaus wyszła na Kahlenbeig, 
aby uczestniczyć w nabożeństwie uziękczynuem. 
Kazanie miai ks. Klinger; szkoda tylno, że za­
miast przedstawić luduwi historyczne znaczenie 
obchodu, obrał na temat szkołę wyznaniową. 
Sumę odprawił sekretarz z pRnhlenberge-r K ir-  
chenvereinu ks. Hemberger z liczną as js teucyą; 
„ le  deunP  zakończyło uioczystosć kościelną. 
Członkowie towarzystwa z zastępcą przewodniczą­
cego, radcą dwora Piusem Twardowskim na czele, 
kilku przedstawicieli kolonu polskiej, delegat 
miasta Wiednia, radny P ia tier  i kilku księży za­
siedli do wspólnego obiadu, przy którym p. Blatter 
przj w lał stowarzyszenie w imieniu burmistrza. 
Z PolaKow byli obecni radca T. Itomanuwicz 
z żoną, artysta rzeźbiarz Barącz, p. Wójcik, 
p. Przybendowski i iun..

Nabożeństwo oubyło się w kaplicy Sobieskie­
go, ostatnimi czasy znacznie przyozdomonej. K a­
plica ta niedawno pozyskała dużą fotograficzną 
kopię „Sobieskiego" Matejki, kcorego oryginał 
^najduje się w W atjkame, a jeden z członków 
Kościelnego Dractwa kableuberskiego zrobił do 
mej piękne ramy... Staraniem owegu bractwa od­
było się też wczorajsze nabożeństwo. Bractwo po­
wyższe jedyne chyba, pamięta jeszcze o bobie- 
skun i o tem, że W ledmowi zagrażali k.edyS 
Turcy. Sam Wiedeń myśl. dziś tylko o „geszef  
cie", giełdzie, nowinkach dziennych, różnych spor- 
tacn, polityce — i o przyszłej obstrukcji w par­
lamencie.

Ponieważ polityka me należy do skromnego  
wusztgo sługi, przejdę odrazu do nowin dziennjcb

Ja k  zwykle, me biaK w tej sterze materyaiu 
senzucjyuego. W Wiener Neustadt znaleziuno 
w lasku zwłoki dwojga kochanków z przestrzelo- 
uemi głowami. On nazywał się Alfred Kómg i był 
pomocnikiem w handlu towarow koiunialuych; jej 
nazwisko dotąd niewiadome. Jestto  śliczna, naj­
wyżej 19-letma dziewczyna... Pozostawili kartkę 
oświadczając, że zyć ze sobą .m nie woiuo, bez 
siebie zaś żyć nie po traf ią . ,  a więc —  umie­
rają  ..

Równie senzacyjuem jest  zniknięcie znanego 
w Wiedniu współwłaściciela labryki chemicznej 
we Fiori„doif:e, Alfreda Pucbsa. Był to człowiek 
jeszcze młody, elegancki, żyiący szeroko. Gdy 
znikł w piątek, pokazało się, że pofałszował wiele 
weksli. Suma przy' laszczonycb w ten sposób pie­
niędzy ma by6 bardzo znaczna. Mówią o 50.000 
złr. Fucbs pozostawił list, w którym zapewnia, 
że zamierza popełnić samobójstwo, ale policja 
tema nie wierzy — i poszukuje go.

Tramwaj elektryczny znow dał o sobie znać. 
W sobotę w nocy, na kronprinz-Rudolfstrasse, roz­
bił się wóz tramwaju konnego i zabił na miejscu 
woźnicę, Fryderyka H a r n i s z a .

Policya tutejsza przytrzymała znowu bandę 
rabusiów, zajmujący, b się wydobywaniem monety 
ze skarbonek kościelnych i innych, przy pomocy 
patyczków z lepu ptasiego. W liczbie przytrzyma­
nych znajdują się dwaj bracia Słowianie, Józef 
P o l a k  i J a n  T u r e c z e k .

Jubileusz — jako n.edoszla samobójczyni — 
obchodzić może tutaj nijaka Erancisztta IIolz-

bauer, 37 letnia robotnica. Przed tygodniem po­
pełniła ona jedenasty w swem życiu zamach sa­
mobójczy, wczoraj — dwunasty. Obydwa razy 
chciała się otruć, lecz ją  uratowano. Poprzednio 
wieszała się. topiła, truła, usiłowała sobie gardło 
poderżnąć — wszystko bez skutku. Owe zamachy 
na życie zdarzyły się w ciągu dwóch lat. Powo­
dem —  mania, która powinnaby wreszcie biednej 
kobiecie zapewnić bezpieczne miejsce w domu 
obłąkanych.

I)o nowin dnia natęży niewątpliwie sport.
Wypadkiem sportowym pierwszego rzędu była 

rozegrana wczoraj na torze cyklistów wielka na­
groda m. Wiednia (10.000 koron). 0  zwycięstwie 
Belgijczyka Protina zapewne już doniosły wasze 
te legram y; a oto parę bliższych szczegółów o prze­
biegu tego ciekawego konkursu kołowego. Nagroda 
rozgrywała się przez trzy d n i : w niedzielę d. 5 go 
września, we środę d 8 go i znów w niedzielę 
d. 12-go.

Do współzawodnictwa stanęło pierwotnie prze­
szło 40 jeźdźców, z których wymienić należy, ja  
ko najsławniejszych; Nossarna,**-Courbś d’Outre- 
lona, Gougolza i Maxa z F ra n cy i ; P rotina i F i­
schera z B elg ii; J. Edena, H o len d ra ; W ło ­
chów Pasimego i Taraasediego ; wreszcie kolarzy 
austtyackicb Buchnera, Lurioua. Reiuingera, Sei- 
dla i t. d. W pierwszym biegu kwalifikacyjnym 
pierwszym był Nossum, drugim Protin ; w drugim 
biegu kwalifikacyjnym przyszli do mety: Pasini,
Fischer, Buchner. Wreszcie w ostatnim, decydu­
jącym wyścigu z łatwością wysunął się naprzód 
Protin Sądzą, że poprzednio umyślnie nie oka­
zywał całej siły. Za nim przybyli Nossam, P a ­
sini, Fischer. Nossam wniósł protest, którego 
zresztą n e  uwzględniono A więc Belgia górą!

Wyścigi konne we Freudcnau i Aliag nie 
dały w ostatnich dniach nic ciekawego. W sobotę, 
we Freudenau, „Margosza" p. Wład. Schindlera 
była drugą w „Handicapie" (nagr. 2 .400 kor.). 
Pobiła ją  „Parta"  rotmistrza Fraeukla. W Aliag 
dwukrotnie był drugim „Kerdes" hr. J. Baworow- 
skiego, trzecią zaś „Babiczka" tego właściciela.

Nie wiem, czy także do „sportu” należy wy­
padek, który zdarzył się w tych dniach p. Pawło­
wi Reintiardtowi, prezydentowi stow. cyklistów 
„Wiener Renuverbaudu. Został on skazany na 6 
miesięcy więzienia za sprzeniewierzenie 1.000 
guldenów z funduszów tej iustytucyi. Tłumaczył 
się, że wydal pieniądze na „reprezentacyę". Cie­
kawa to postać ów p. Reinbardt.  Był nauczycie­
lem w akademii wojskowej, potem dziennikarzem, 
właścicielem biura tłum aczeń, dalej pepełuił za 
mach samobójczy, wydal jakąś broszurę itd itd. 
Kończy — jak zwykle podobni „rycerze przemy­
słu" — za kratami więzienia, .

Ciekawa książka wyszła tuiaj u Hartlebena. 
Tytuł jej „Die Wiener Revolution 1848 m ihreu 
socialen Yoraussetzungen und Beziehungen".

Teatra tutejsze zaczną się wreszcie ruszać.... 
Pierwsze przedstawienie w Hofburgu we czwartek. 
Na pierwszy ogień idzie krotocbw.la „W ilddiebe“, 
w piątek Wiedeń ujrzy „Dzwou zatopiony", 
wkrótce potem ,.MacbetbalST Do Carltneairu wró­
ciła już operetka i dała parę przedstawień, a nie­
zadługo mają Się tam rozpocząć włoskie przed­
stawienia Zaecouiego W operze pewuą jest 
zmiana dyrekcyi. Tea tr  Aa der W ien wraca
ciągle do takich nowości, jak.. . „P iękna Helena" 
i „ r  iedermaus". W Yolkstbeatrze sztuka „Er-
zienung zur Ehe" Hartlebena, wystawiona, jak  
powiada dowcipnie któryś krytyk, o 5 lat za
puźuo, nie zro D iia  żadnego wrażenia. Z innych
wiadomości ze świata teatralnego zaznaczyć nale­
ży ciężką i niebezpieczną chorobę pani Odillon .. 
Na jesień r. b. jeszcze zaczną tu budować teatr 
„Urania", na wzór berlińskiej tego rodzaju iusty- 
tucyi, poświęcony widowiskom astronom.czuo-geo­
graficznym i innym. (Aft).

K H O N 1 K A .
L w ó w ,  15 września.

J u t r o :
- -  16 września. Czwartek, L u d m ili P anny .
—  Wschód słońr.a o godz. 5 min. 45 ■ rano, 

zachód o godz. 6 min. 4 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1831, generał Romarino 

składa broń w Galicji.
— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 

miejskiej.
—  O godzinie 7-rnej wieczorem w teatrze le tn im : 

„Honor".,
Jstail zd row ia  ks. kardynała Semb aiowicza 

jest dziś wcale dobry. Chory przyjmuje pokarm 
prawidłowo, gorączki nie ma wcale

W s t a n i e  z d r o w i a  sędziwego barda poezyi 
polskiej, Kornela Ujejskiego, zaszło, niestety, po­
gorszenie, które każe oczekiwać w najbliższym 
czasie katastrofy. Bole wzmagają się i rozwinęła 
się silna gorączka. Chory jest zupełnie apatyczny. 
Lekarze uznali stan jego beznadziejnym.

Kornel UjejsM urodził się 12 września 
182J roku.

B a n o i a m a  „ W z ię c ie  S y b in a "  Jana Styki 
jest  ju ż u a  ukończeniu i prawdopodobnie me później, 
iak w dniu 25 bm. będzie otwartą dla szerszej 
publiczności. Ukoło wykonania panoramy tej prócz 
jej in ic ja to ra  i twórcy p J .  łHjki, piaeowau ar 
tyś ci węgierscy pp. Vago, Sabo i Maugitay, tu ­
dzież polscy pp. Tadeusz Popiel, Zygmunt Roz­
wadowski i nakouiee Niemiec Sehónkeu. Obecnie 
ustawiają już fałszywy teren a ostateczne wykoń­
czenie płótna odbędzie się prawdopodobnie w za ­
powiedzianym terminie. Po upływie trzech tygodni 
obraz będzie zwiniętym i przewiezionym do Buda­
pesztu, gdzie stanie w budynku, zajętym obecnie 
przez panoramę Racławicką.

Panoram a Racławic prawdopodobnie będzie 
przewiezioną do Geuewy.

A u t o r y z o w a n i  g e o m e t r z y  c y w i l n i  skarżą 
się na pewnego dyurnistę w jednym z tutejszym urzę­
dów, który, nie pnsiauając żadnej naukowej kwaliti- 
kacyi, przedstawia się jako geometra i wykonywa 
roboty pomiarowe. Proceder ten przeprowadza zu­
pełnie bezkarnie w ten sam sposób, w jaki pokątni 
pisarze przeprowadzają procesa, t z. Kerze podpis 
od geometry rutynowanego i w ten sposób wpro­
wadza w błąd władze i partye. Wiadomość tę po­
dajemy na prośbę kilku autoryzowanych geometrów 
cywilnych,

L o i i s z a n ó w k i l  (Kaiserwali) według wiado­
mości, jakie otrzymaliśmy, ma być cala r izpar- 
celowana, przecięta ulicami i zabudowana. Jedno 
z piękniejszych ustroni, cel częstych wyem ■ 
czek wielu mieszkańców L w ow a, zniknie więc 
z widowni i w niedługim czasie pozostanio tylko 
wspom nieniem.

C e le m  e k s p l o a t a c j i  i poszukiwania nafty, 
towarzystwo belgijskich kapitalistów zawarło 
z dyrekcyą domen i lasów kontrakt ua wy­

dzierżawienie 500 hektarów lasu w Łuczce, koło 
Jabłonowa.

D a w n a  o s a d a  n a  B o g d a n ó w c c ,  za torem 
główneso dworca, znikuęła zupełnie z powierzchni, 
z powodu rozszerzenia terytoryum kolejowego. 
Wywłaszczeni mieszkańcy posunęli się dalej ku 
ul. Janowskiej, skąd kolej przeprowadziła drogę 
do Biłoborszezy.

F l a n t a e y e  p r z y  p l a c u  J u r a  szybkim kro­
kiem zmierzają do urzeczywistnienia. Plac cały 
podzielony już został nu pola i ronda. Główne 
rondo, wielkie, dostało już kamiehne obramienie, 
chodnik, prowadzący dokoła — jest  zupełnie 
wykończony. Jeżeli robota i nadal z tym samym, 
co dotychczas, prowadzona będzie pospiechem, na­
leży się spodziewać, że w przyszłym roku, z wio­
sną, Lwów z całą przyjemnością powita świeże 
gazony na placu dawnych jarmarków świętojur- 
skieb.

S z u le r i i i i i .  Adolf Tennenbaum doniósł one- 
gdaj inspekcyi policyjnej, że w domu Jakóba Sia- 
borta, zam. przy ul. Pilnikurskiej pod 1. 5, scho­
dzą się rozmaite indywidua i zabawiają się w: grę 
w karty, ogrywając mniej doświadczonych. Tenuen- 
baum zeznał z rozpaczą, że przegrał tam przeszło 
1U0 złi., wskutek czego jes t zrujnowanym. Policya 
poczyniła odpowiednie kroki.

N a  CO Stoi ua rogu ulicy taki pan, o któ­
rego władzy świadczy półksiężyc z numerem na 
piersiach? Chyba nie na to, żeby s.ę nie mogło 
zarzucić policji, iż na tej a na tej ulicy nie było 
stójkowego. A jednak kto uważnie obserwował zwy 
czajne czynności naszych policjantów, ten musiał 
nabrać przekonania, iż jeżeli nie każdy, to przy­
najmniej co drugi z nich stoi na rogu ulicy - -  
i mc nie widzi, na nic nie zwraca uwagi —  jak 
gdyby jego nie miało nic obchodzić poza takim
wypadkiem np., w którym na ulicy pobito się dwóch 
murarzy, lub coś podobnego. Tymczasem zadaniem 
stójkowego na rogu ulicy powinno być w pierw­
szym rzędzie pilnowanie porządku ruchu kołowego 
i ruchu ulicznego w ogóle, oraz bezpieczeństwa 
przechodniów, zagrożonego brakiem porządku w 
tymże ruchu. Że zaś me tak pojmują swoje stano­
wisko uliczne lwowscy policjanci znani z braku
inteligencji — tego dowodzi fakt następujący:

Wczoraj przed wieczorem pędzono przez
miasio ku rogatce stryjskiej duże stado barauów. 
Kiedy barany znalazły się w ulicy Zj blikiewicza, 
nadjechał właśnie wóz tramwaju elektryczuego. 
Łatwo zrozumieć, jaką  panikę wywoła „elektryka" 
wśród tych trwożliwych zwierząt. Rzucify się w 
przeciwną stronę —  a tu właśnie nadjechały dwa 
wozy, jeden z piaskiem, drugi z cegłą. Gdyby wo 
źnica tramwajowy nie był wstrzymał nagle wozu, 
pędzącego zawsze w tej ulicy niezmiernie szybko, 
byłyby się barany pozabijały. A jak takiej rzeczy 
łatwo umknąć. Gdyby nasi policjanci (a widioał 
to wczoraj stójkowy, lecz tylko widział) mieli t ro ­
chę więcej inteligencyi, nie wpuścił y stada oa- 
rauów w ulicę Zyblikiewicza, dla unikuienia kor 
fiiktu z tramwajem elektrycznym, ale pastuchom 
wskazałby do rogatki stryjskiej inną drogę— przez 
ul. Jabłonowskich.

Nie jest to wypadek odosobniony, ale tylko 
jeden z bardzo wielu podobnych, jakie codzień w 
różnych punktach miasta wywołują zatamowanie 
ruchu ulicznego, a niekiedy niesyczęśliwe idarze- 
nia. Tymczasem prawie zawsze taki wypadek — 
jak powyżej —  da się przewidzieć i policjant 
mógłby mu zapobiedz.

D w a  w y p a d k i  n a g l i j  ś m i e r c i  zdarzyły 
się ubiegłej nucj.  Do nowobudującej się kamie-- 
nicy Imerdauerow, przy ul. Bernsteina i. 5, do­
stał się w nocy przez okno zarobnik, nazwiskiem 
Ilczyszyn, w cela bezpiatnego przenocowania. 
Biedak życiem przepłacił ten gratisowy nocleg, 
z powodu, że w pokoju tym osuszano własu.e 
mur zapoinocą piecyka, ogrzewanego koksem.

Ilczyszyn, chcąc zabezpieczyć się od zunua — 
pozamykał wszystkie okna i znalazł sen wieczny 
przez zaczadzenie

Dzisiejszej nocy zmarł także nagle przy ul. 
Łukiewicza 1. 4 Leon Dobrzeniecki, 6-letni syn 
fcarobnik*.

WieŚBi Z y g m u n t o w s k i i  katedry na W a­
welu w Krakowie została tymi dniami ukończona 
aż do gzemsu. (Jctąd zaczną się roboty około 
wiązań żelaznych, prowadzących aż do samego 
szczytu, a następnie robotnicy przystąpią do po­
krycia dachu blachą miedzianą. Z okazyi dopro­
wadzenia budowy do dzisiejszego stanu, robotnicy 
murarscy i kamieniarscy urządzili tak zwaną ,,wie- 
cjię“ —  u szczytu której widnieje orzeł biały 
w amarantowem polu, okolony dagami narodoweim 
i choinkami; pod orłem umieszczono tablicę z na­
stępującym napisem :

„W  Imię Boże!
Z ofiar narodu przybytek wspaniały,
Odnawia szaty na cześć Bożej chwały,
Przy grobach królów, Stanisława trumnie,
Oko Polaka patrzy w przyszłość dumnie.
Bog naszą pracę sowicie nagrodzi,
Odrodzi naród, Ojczyznę odrodzi!".
D r o g i c h  n a m  d o m i n c j a u t ó w  nie brak 

w pi asie niemiecaiej ! B eri i ner 'Tayblatt ogłasza 
wiadomość rzekomo otrzymaną z Warszawy, że 
Polacy z prowincyj zaoranych i z Poznańskiego 
wysłali na czas uroczystości carskich do W ar­
szawy i przedtem w ogóle do Królestwa mnóstwo 
„emisaryuszów", którzy mieli przygotowywać wśród 
rodaków zle usposobienie dla przybywającego 
w gościnę cara i agnować przeciw ugodzie ro­
syjsko polsDej. B  Ttfbl. dodaje, że policya rosyj­
ska wyłapała wszystkich w p o rę ; a aresztowania 
z tego powodu przeniosły się nawet z Warszawy 
i do Łodzi Chyba nie warto odpowiadać ua to 
denuneyantowi pruskiemu, który sam wie równie 
dobrze, jak my, że to, co w tej sprawie napisał, 
jest wierutnem kłamstwem.

!. n b n jc z l t a  w a r s z a w s k a .  Sekcya Moniu 
szkowska tutejszego towaizystwa muzycznego krząta 
się w tym roku z powoda cwierćwiekowej rocznicy 
zgonu twórcy „Halki" około wydania jubileuszo­
wego, dziel znakomitego muzyka jiolskiego. Tak 
s ę złożyło, że równocześnie sekeya uczci tein 
i Adama Mickiewicza w setną rocznicę jego uro­
dzin, wydaje bowiem przedewszy0tkiem ilustraeye 
muzyczne Moniuszki do Mickiewiczowskich „So­
netów" i „Dziadów", fe  ostatnie wyjdą p. t. 
„W idma". Wydawnictwa będą przeznaczone na 
orkiestrę i chóry. Obok tekstu oryginalnego, znaj­
dować się będą przekłady na ję z y k i : rosyjski,
włoski i niemiecki. Przekład rosyjski Benedyktowa 
istnieje już oddawna, przekład włoski przygoto­
wała panna Marya Milkuszyc, zaś przekładu nie­
mieckiego dostarczy dr. Wintlewski z Kowauowka 
w W. Ks. Poznańskiem.

Ruch powi otny na komorach w Aleksandro 
wie i Granicy dochodu w chwili obecnej do punktn 
kulminacyjnego. Rewizye rzeczy pasażerskich od-

się na werandach, a natłok pasażerów 
bywa tak znaczny, iż służba celna ledwie podołać 
może czynnościom. Wszystkie też po* iągi, a szcze­
gólnie kuryerskie przybywają do Warszawy 
z większem lub mniejszem opóźnieniem, przyczem 
ścisk, jaki panuje w wagonach, zwiększa znacznie 
niewygody podróży.

Wczoraj przejechał pizez Warszawę maleńki 
chlopczyna, odbywający daleką podróż, bo aż z za 
Oceanu, z Nowego Orleanu. Jest to ośmioletni 
Karol Bergman, synek zmarłego niedawno emi 
granta, wysłany do babki, zamieszkałej w Smo­
leńsku. K aro lka wypirawiono w taki sposób, że 
jedna osoba powierzała opiekę następnej, dalej 
jadącej.  Malec, od wy lądowania w Liverpolu, 
zmienił do Berlina pięciu opiekunów. W Berlinie 
dostał się pod opiekę państwu Gór .. z Warszawy, 
którzy chłopca dalt-j wyprawili już do samego 
Smoleńska razem ze znajomym swym p. S., j a d ą ­
cym do Moskwy. Mały turysta p is iada wszystkie 
potrzebne dokumenty, jest rezolutny, przytomny, 
mo wi dobrze po angielsku i dość biegle po polsku.

Od kilku dni na szosie petersburskiej grono 
osOb interesowanych odbywa próby „samowyprzę- 
gacza" pomysiu ślusarza, p. Terkowskiego. Za­
prząg ma zapobiegać wypadkom przy rozbieganiu 
się koni.

Z psiej s ta ty sty k i. Niejednego zajmie zape­
wne sprawozdanie roczne ogłoszone przez H om e  
fo r  L o st D ogs  w Battersen, kolo Londynu. Do­
wiadujemy się z niego, że w ubiegłym r o m  
policya londyńska zabrała na ulicach 39.427 psów, 
a mianowicie 30.117 dla braku przepisanego k a ­
gańca, resztę zaś z powodu braku właścicieli. 
1.185 psów sami właścicieli oddali do wspomniane­
go zakładu, jako przeznaczonych na zabicie. 2.526 
psów za pewnem, nie uysokiem,. odszkodowaniem 
odebrali właściciele z zakładu napowrót. Roczne 
wydatki psiego asylum pod Londynem wyniosły 
4.781 funtów szterlingów. Stowarzyszenie otrzy­
mało obecnie 1.000 funtów szter., celem zaku­
pienia odpowiedniego gruntu na wsi, gdzieby mo­
żna było uzuieść nowe asylum dla psow, „lepszej 
k l a s y ,  któreby też mogły być lepiej pielęguowane.

Lak<’zy » z  h a r f i n i s t k u  Z n an i  barńm stka 
p. Esmeralda Cervantes, dostąpiła zaszczytu popi­
sy wania się swą sztuką wobec sułtana w Yildiz- 
Kiosku. Opowiada ona o tym koncercie, co na­
stępuje : „Zaprowadzono mnie do teatramej sali
sułtana, tem się odznaczającej, iż w parterze nie 
ma żadnych siedzeń, a to w tym celu, aby ktos 
broń Boże, aie odwróci! się plecami do sułtaaa, 
siedzącego w zakratowanej łozy. Kapela siedzi 
zwrócona doń twarzami, a kto cnce wyjść, musi 
eoiać s;ę tyłem. Po  wykonaniu trzeciego punktu 
programu, złozyłam padyszachowi głęboki ukłon 
i wyszłam. Podano mi herbatę, IoJy, ciastka i sto 
sztuk złota. 8łużba pałacowa otoczyła mnie do­
koła : B a b c z i s z !  B a k c z i s z !  Jeden z pod­
komorzych odprowadził mnie a i  do powozu Łatwo 
pojąć me zdnmienie, gdy na rozstanie zażądał 
[ednej sztuki złota. Jeszcze zabawniejszy szczegół: 
Przeliczając złoto, znalazłam w sakiewce zamiast 
100 BztuK, 7 5 ;  czwartą częsc zatrzymano sobie 
jako bakczysz. Głównom źródłem majątków sułtana, 
ciągnie pani Cervantes dalej, —  jest gra na gieł­
dzie. Znając zumysły sułtaua i umbaiadorów, spe­
kulują oni, pewni swego. Pomiędzy Yildiz Kioskiem 
a bankiem otomańskim krążą nieustannie Grecy 
f Armeńczycy z poleceniami zakupna i sprzedaży 
na rachunek nietylko samych ulubieńców sułtana, 
lecz także ich przyjaciół.

Z g a l .  T u  w. m u z y c z n e g o .  Dyrekcyą za 
prasza członków chóru mieszanego na pierwszł 
próbę zwyczajną w piątek 17 b. m. o godzinii 
7 mej do sali towarzystwa.

U y ó tiiw ii  >v p a ń s t w o w e j  S z k o l e  p r z e ­
m y s ł o w e j  w e  L w o w i e  przedłużoną zostajt 
z powodu licznego zwiedzania jej przez pu 
bliczność, przez piątek, sobotę i niedzielę tj. 17 
18 i 19 września b. r.,  codziennie od godzin. 
9 — 12 przed południem i od 3 — 5 popołudniu.

D la  r o d z i n y  po ś. p. Auguście Foliczu zło­
żyli w administracyi: Dr. T. M. w Bochni 2 zl. 
Jurcio i Józio N. z Przemyśla 1 zł.

Z m a r l i  we Lwowie dnia I I  września b. r. 
Kozłowski Maryan, syn kucharza, 6 miea., gruźli 
ca płuc. — Friedfeld Jakób, syn szyukarza, 8 m. 
nieżyt zołącika i jelit. -— Szeremeta Julia, córki 
zarodnika, 18 mies., nieżyt jelit. — Doleźal Wil 
belm, emer. oticyał pocztowy, 52 lat, udar ser-

—  Maćków M arya, córka dozorcy domu 11 
l a t , gruźlica. — Keller Izydor , syn zarobnika 
2 lar, uieży t jelit. — Miscbel Agata, bez zajęcia 
46 lat, gruźlica. — Muller Stanisław, sy n ślusa­
rza, 4 lat, zapalenie nerek. -— Scbwarc Włady­
sław, szeregowiec, 21 lat, tyfus brzuszny. — 
Schneider Joj, kapral przy ułanach, 24 lat, tyfus 
brzuszny. Flisak Juua, bez zajęcia, 26 Lit. 
g ruź lha  płuc. Razem 11 osób.

Dnia 12 września b. r . : Płoszaj Barbara
kupcowa, 57 lat, rak. —- Czyźek Marya, córki 
zarobnika, 11 mies., dławiec. — Stroń Katarzy­
na, córka sługi, 3 mies., nieżyt żołądka i je lit.— 
Jirkowska Tekla, wdowa po woźnym poczt,., 5f 
lat, rak żoiątlka. — Budmau Antonina, żona pi 
sarza, 25 lat, gorączka ogólna. —  Wójcicka Do- 
micela, zarobnica, 50 lat, zapalenie płuc. Ba­
ran Marya, zarobnica, 25 lat, gruźlica. — Dawi­
dowski Ludwik, wyrobnik, 54 lat, rozedma płuc 
—  K ronik  Jakób, zegarmistrz, 79 lat, uwiąc 
starczy. — Mikuliszyn Jędrzej,  żebrak, 80 lat 
zapalenie osierdzia. — Dreksler Karol, leśuj 4 
lat, rana postrzałowa. -— Horodecki Ołeksa, za­
rodnik, 54 lat, porażenie pmc. — Zwerg Józef, 
syn służącej, l  j lat, zapalonie opon mózg. Ra­
zem 13 osób.

Zjazd leśników na Podolu,
(iSpraw ozdan ie  „Słowa Polskiego  “)

(L .)  Ostatni dzień obrad otworzył prezes 
ks. Witold Czartoryski P. Czaitoryski odczyta! 
obszerne sprawozdanie z wycieczki do lasów bil- 
czyckich ks. Leonowej Sapieżyny i jagielnickicb 
hr. Lanckorońsldego. Nad sprawozdaniem wywią­
zała się długa i dla miejscowych gospodarzy le ­
śnych wielce pouczająca dyskusya. W szczególno 
ści podnosili pp. Bernatowicz, kierownik naszej 
wycieczki w lasach bilczeckich i zarządcy lasówr 
klucza jagieluickiego, Iloroszkiewicz i Rawski t ru ­
dności, jakie są przezwyciężane lia Podolu przy 
odnawianiu lasów dębowych. Inspektor lasów p. 
Dobrucki doradzał miesi auie dęba z innemi drze­
wami liściastemi na Podolu chętnie rosnącemu 
jakiemi są jawor, klon, jasion i lipa i postawił 
w ty m duchu rezolucję. Drzewa te slnzyć mają 
w młodości dęba jako ochrona przeciwko różno-

Artykuły gumowe, toaletowe po cenacli najtańszych poleca i LŁONA MENKESA i i  ł i l ń f f i h  1. 19,
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rodnym szkodliwym wpływom atmosfery, a nastę 
pnie z biegiem czasu zostaną wycięte podczas 
trzebieży.

Zakładaniu lasów mieszanych, ze stanowiska 
ogólnego, sprzeciwił się zarządca p. Kesselring, 
przedstawiając doświadczenia w tej sprawie za­
granicą poczynione i t rudności , na jakie się 
w praktyce, przy prowadzeniu lasów’ mieszanych, 
napotyka. Zapatrywania p. Kesselringa zwalczali 
pp. is.owalski. dyr Tyniecki i prof. Lipiński. 
Ostatni zwraca uwagę, że dzisiaj w całych Niem­
czech tak w teory., jak i w praktyce wszędzie 
odstąpiono od wychowywania czystych drzewosta­
nów, a zastąpiono je mieszaninami. Tylko jedna 
Saksonia uporczywie trzyma się odnawiania lasów 
sposobem sztucznym i hoduje drzewostany czyste. 
U nas w kraju był również przez pewien przeciąg 
czasu prąd do zakłaaama drzewostanów czystych, 
zwłaszcza świerkowych, który śp. Hołowskiewicz 
nazwał świerkomanią. Zasadom tym hołdowali 
szczególnie leśnicy importowani z zagranicy. J e ­
dynie dyr. Strzelecki stale bronił drzewostanów 
mieszanych i doczekał się przynajmniej na starość, 
że teorya drzewostanów czystych w Niemczech 
prawdopodobnie na zawsze pogrzebaną została. 
Mówca przytacza liczne przykłady z podróży swo­
jej po Niemczech, gdzie się 3potkał metyluo ze 
świeżo założonemi, ale już ze starszymi drzewo 
stanami mieszanymi,

Dyrektor Tyniecki, który gospodarstwo leśne 
we wszystkich piowincyach niemieckich zna, po­
twierdza zdanie poprzednika, a nadto omawia sze­
roko zalety drzewostanów mieszanych, które u nas 
w kraju w ogólności, a na 1 odolu szczególnie 
mogą oddać gospodarstwu leśnemu rzetelne u- 
slugi.

W tej samej sprawie zabierają jeszcze głos 
pp.: Bernatowicz, radca Góralczyk, Krzeptowski 
i dyr. lasów Ligman. ktoiy jako przykład pizy- 
tacza drzewostany sosno wo-bukowe w lasach wią- 
zowmckich, z n a j d u j ą c e  się j u ż  we wieku rębności.

Po  wyczerpał-.u dyskusyi zgromadzenie uenwa- 
la rezolucję p Dobruokiego, doradzające zakłada­
nie, liściastych drzewostanów mieszanych z prze­
wagą aębu.

Drugą, "Użną sprawą, jaka w dysausyi nad 
sprawozdaniem z wycieczki się wyłoniła, było po 
zostawianie drzew na zrębach do di ug.ej kolei. 
P o  dyskusyi, w której brau udziai pp. Kesselr.ug, 
Kowalski, Dobrueki, Tyniecki, Ligman, Beruato 
wicz, Horoszkiewicz i Krzeptowski, większość 
zgromadzenia przychyliła się do zapatrywania p. 
DoLruekiego, w myśl którego należy w wypadkach, 
gdy poszczególne osobniki muszą pozostać na z rę ­
bie do drugiego cięcia, zostawiać zawsze drzewa 
grupami i kępami, a me pojedynczo.

Po omov.ieniu jeszcze kilku kwestyj ze spra­
wozdania droomejszej wagi, jak  np. sprawę spro­
wadzania żołędzi do uprawy dębiny, dyskusję nad 
sprawozdaniem zamknięto.

Z porządku dziennego nastąpił rozbiór pytali 
objętych programem zjazdu :

a j Jakie są u nas na Podolu wł-soiwem do­
świadczenia z uprawą iglastych drzew, a wszcze- 
goluosci sosny ocznej ?

b) W iakieh okolicach Podola właściwego 
i na jakich już wielkich powierzchniach pojawia 
się wyjątkowo buk ?

c) Jak .e znaczenie pod względem budowla­
nym i eKonomicznym mają w lasach podolskich 
użytki pośrednie, czy dadzą się one przedstawić 
w liczbach ?

W uzupełnieniu tych pyiau odczytano uwagi 
dyr. .Strzeleckiego, k tóre  na rzecz wydziału T o ­
warzystwa przesiał. W krotmej dysKusj. wzięli 
uoział pp.: Bernatowicz, Bobrucki, dyr. Tyniecki 
i ]> Kowalski.

Pierwsze dwa pytania omowiono wyczerpu­
jąco. podczas sauiej wycieczki i w dyskusji nad 
sprawozdaniem, dlatego dyskusja teraz była iuż 
mmej ożywioną.

Y* sprawie trzeciego pytania przedstawił 
daty p. Kowalski, k to ie  zebrał u siebie w lasach 
podlwowskieh hr. Ilomana Potockiego. Zestawień 
jednak z Podola nie przedstawił żadnych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zabrał 
glos ; rof. Lipiński i w imien.u zeDrauych człon­
ków na zjezdzie tegorocznym, podziękował preze 
sowi za gorliwe zajmowanie się sprawami Tow a­
rzystwa.

Na tern obrady gal. Towarz. leśnego o godz. 
5 wieczorem zakończono, a członkowie uuaii się 
podwodami uostarczonemi przez skarb jagielnicki 
do Ozortkowa.

Zwl iitsractie. laiiuti i anjJtjMe.
Kftpttrtuar tea tra ln y . Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w środę przedostatnie przedstawienie w tea­
trze letnim: „Ciotka Karola", komedya w A akt. 
1 ’. Brandona.

W  czwartek ostatnie przedstawienie w tea ­
trze Letnim: „Honor", komedya w 4 akt. Herm. 
Suoermana.

m  w a l i  N i \ i t v n
N icjtosim lity zb rod n iarz.

(S j raw ozdunie „Słowa Polskiego.")

W udo n i o e  13 września.
Dalszy C1(ł& rozprawy rozpoczęty o godzinie 

4 popołudniu przesłuchaniem szajki złodziejskiej 
W "idarsk iego  przedstawia maio szczegółów inte­
resujących.

Włodarski uporczywie zaprzecza wszystkim 
faktom, na których go me przychwytauo na go­
rącem. a te, do których się przyznaje, stara się 
niezręcznie usprawiedliwić. Bo Ilomy i innych, 
którzy go przy aresztowaniu śeigaii, strzelał li dla 
tego, ich odstraszyć, aby widzieli, że ma uabo 
je w i ewclwerze, gdyż jeden na drug.ego wołali: 
„nie bój się, nie ma patronowi łapaj 1“ Zam ia­
rem Włodarskiego nie było zabić Hornę i wcale 
ani do niego ani do drugich me mierzył, jeśli zaś 
świadkowie tak zeznawali, to tylko dlatego, by 
się chełpić jakiego uniknęli niebezpieczeństwa. 
Oskarżony poczytuje się za człow.eka nieszczęśli­
wego lecz niewinnego i choć sądzi, że zasłużył ua 
śmierć za zabójstwo Horny, to przyczyną, nie­
szczęścia oskarżonego jest brak rodzicielskiej o- 
pieki w młodości i złe wpływy, którym skutkiem 
tego ulegał

Przy konfrontacyi ze współoskarżonym Sta 
chem udaje Włodarski niezręcznie, już to oburzo­
nego i gdy mu Stachn cały szereg od a, do z, 
opowiada, wykrzykuje W łodarsk i: „człowieku ! to 
nie jest p raw da! przyjacielu !a już też śmieje się 
wprost w oczy Stasze, zaprzeczając wszystkiemu’ 
Na uwagę p rzewodmczącł go, że zeznania Stacby

muszą być prawdziwe, gdyż świadków mnóstwo 
poznało Włodarskiego, jako tego, którego razem 
ze Stachem w danym wypadku widzieli, broni się 
Włodarski zarzutem, że świadkowie musieli po- 
przód widzieć jego fotografię lub odbitkę tejże 
w dziennikach i czytać o nich i skutkiem tego 
widząc człowieka we więzieniu w łańcuchach, zdaje 
im się, że go poprzód rzeczywiście w danym wy­
padku widzieli.

Po ukończeniu przesłuchania Włodarskiego, 
otwarto o godzinie fi wieczorom postępowanie do- 
wodow

Przesłuchano naprzód czterech świadków przy 
drzwiach zamkniętych, co do zarzucanych Stasze 
zbrodni obrazy religii i obrazy członków domu 
cesarskiego, a następnie cały szereg świadków 
dotyczących faktów kradzieży, dokonanych przez 
spółkę lub też samego Włodarskiego.

Są to wszystko świadkowie na okoliczności 
boczne, a raczej poszkodowani, którzy rozpoznali 
rzeczy znalezione u Włodarskiego, lub też u jego
brata w Szczakowej, jako ukradzione im w tym
czasie.

Chwilami Włodarski jest iście bezczelnym. 
Oto świadek Józef Raber poznaje go po szkrofulach 
z lewej strony k a r k u , jako te g o , który w dzień 
kradzieży kupował u uiego cygara. W tej ehwiL 
Włodarski zaprzecza, by u świadka kiedykolwiek 
kupował cygara i z całą bezczelnością zarzuca: 
„Mnie się z d a je , że jakiś Raber siedział w wię­
zieniu za oszustwo, więc może mnie pan zna
z więzienia!“ — za co dostaje oskarżony surową 
naganę z zagrożeniem kary od przewodniczą­
cego.

Na tern przerwano o godzinie 8-mej wieczór 
rozprawę.

E c h o  p r a w y b o r ó w  w U w iś lc  p t .  H u s i a t y n
{Spraw ozdanie oryg. „Stów a  polskiego").

Tl*rirop»I 14 września.
W skład trybunału wchodzi jako przewodni­

czący radca S c h a o e u b e c k ,  radcy B a n d r o w -  
s k i  i S a m o l e w c z ,  jako też »dj. dr. N e ą -  
m a n n  jako wotanci, protokołuje ausk, K l i  cha 
n e r, oskarża prokuratoi M ł y n a r s k i ,  bronią 
adwokaci di. Czajkowski i dr. Mogilnicki.

Pierwszy oskarżony Andruch B e r c z u c h  
oświadcza, że nie poczuwa się do winy.

Osk. Mikołaj ł> e r e z i u k składa tylko bar­
dzo ogólnikowe zeznania.

Osk. Marko B o w h o s z y j a  zeznaje, że ks,. 
Turuła wj chodził kilkakrotnie z kam elaryi i mó­
wił do ludzi, że go wypraszaja z niej. Wówczas 
weszło nas około 40 do kancelaryi i prosiliśmy 
komisarza, by skoro są inui i księdza przyjął do 
komisyi. Komisarz nam to przyrzekł, poozeiu wy­
bory przerwano.

Osk. Stefan K o s i j  dodaje, że ksiądz wy­
szedłszy z kancelaryi mowiD met w p y lc id a ju t — 
a szczoż w y na  to ? Sam, „ak twierdzi, nie brał 
żadnego udziału w zajściu, żandarmów nawet nie 
widział. Wiem tylko tyle, żp wskutek jakiegoś 
zajścia wył ory przerwano.

Osk. Ilko B o w h o s z y j a  twierdzi, że sam 
nic nie działał, jedynie słyszał i widział, jak  ks. 
Turuła wyszedł z kancelaryi, gdzie wybory się od. 
bywały i mówił do zgromadzonych ; M ene necho- 
czut w kancelaryi z is ta w y ty  i p ro  to icyktda- 
ju t.  Wówczas weszła Uurma ludzi do kance.arji,  
by prosić Komisarza za KBiędzem, aby go wybrano 
do komisyi.

Osk, Iwan B o w h o s z y j a  opowiedziawszy 
kilka epizodów kłl swemu usprawiedliwień.u ze­
znaje w podobnym duchu.

Osk Ołeksa S e m e n ó w  odpowiadą lakoni­
cznie i bez związku.

Osk. Jan M o s t o w y ,  Łuć  H y c a j  i Jakim 
Z a s t a w n y  starają się wykazać, że niewinnie 
przyzwano ich pized kraik i sądowe.

Osk. Z a s ł u c k i opowiada, że dopiero gdy 
ks. Turuła otworzył drzwi od kancelaryi i ozwał 
się do lu d z i : mc/te wylcidajut, w y  za  nm oju  ne 
p i jd d e ,  weszło kilkuuastu ludzi do kancelaryi i 
prosić miało komisarza o wzgląd dla ojca ducho­
wnego. Co się ostatecznie stało, nie wie, bo po­
szedł du domu przea załatwieniem sprawy

Po przesłuchaniu dalszych jeszcze oskarżo­
nych, mianowicie Dmytra J a r e m c z u k a  i W a ­
syla M u d  r y j  k o ,  których zeznania nip nowego 
me przyniosły, przewodniczący zarządził 1(0 m'- 
nucową przerwę.

Z kolei odbyło się przesłuchanie ostatniego 
z oskarżonych ks. T ui  u ł y ,  gr. kat. proboszcza 
z UwiBły.

Opowiada on szczegółowo cały przebieg wy­
borów, przyczem często przybiera ton taki, jak- 
gdyby kazał z ambony i usiłuje pizedewszyst- 
kiem oczyścić siebie od uczynionego mu zarzutu 
i ciężar winy zepchnąć w części na komisyę wy. 
borczą, w części zaś na komisarza, dr. Ambiosie- 
wicza.

Bo np. —  opowiada —  gdy oddaiem głos 
nie pozwolono roi ani chwili dłużej pozostać 
w kancelaryi, do której mnie poproszono, 
lecz komisarz rei powiedział „teraz mam za­
szczyt ks. proooszcza pożegnać". Wówczas wy­
szedłem ua dwór i powiedziałem te słowa : „No,
skoroć mnie z k ucelaryi wypraszają, to pójść 
muszę'1 lecz ludziom nie mówiłem, by się za mną 
ujmowali. Jeśli oni prosili, bym pozostał w kan­
celaryi, to była to ich dobra wola. Słyszałem ,e- 
dnak głosy: „C o ? naszego ojca auchowuego wy­
praszają? Chodźmy prosić za nim komisarza", 
co dalej było nie wiem, bom wyszedł.

Cały przebieg r 0zprawy prowadzony jest 
w języku ruskim Tak przewodniczący, ja k  obrońcy 
a nawet prokurator, posługują się tym językicm.

Oskarżeni sann Rusini. Pięciu z n i c h  karani 
już sądownie za przekioezeuia i b i j a ty k i )  reszta 
nie karana. Zaiedwo dwaj umieją czytać i pisać, 
reszta analfabeci.

Teiaz zawezwano świadka dowodowego dr. 
Ambroziewicza, który fungował jako komisarz 
wyborczy w Uwiśle — obecnie komisarza staro­
stwa w Tarnopolu.

Pierwszy ten świadek opowiada przebieg zaj­
ścia po polsku — t,o też i interpelacye ze strony 
trybunału i prokur, również po po'sku są s ta ­
wiane

Dr. Ambroziewicz wyłuszcza cała sprawę 
zgodnie z zeznaniami pierwotnie złozoneini.

Z kolei przesłuchiwano świadków dowodo­
wych : dra Ambroziewicza (ponownie), Iwana Lu- 
bija, wójta gminy UwiBły, członka komisy: przy 
wyborach, żandarma z Cborostkowa, Bielawskiego 
i Maksyma Moctowego, wszystkich zaprzysiężo­
nych. Zeznania ich nie przedstawiają nic tak zaj­
mującego, żeby je na tern miejscu powtarzać. Całe 
godziny mijają na zast&uaw.auiu się, czy użyto 
w danej okoliczności tego Iud owego wyrazu itp.

odroczono rozprawęO godzinie 8 wieczorem 
do ju tra .

Godzina 1-sza po południu.
Przew. prosi dr. Ambroziewicza aby po­

patrzył na oskarżonych, czy nie pozna, który wy­
wołał excesa.

świadek nie poznaje ponieważ są to 'udzie 
mało mu przedtem znani.

Przesłuchanie świadka tego trwa już półtory 
godziny.

0  b r. M o g i i n i c k i ;  Czy komisarz mówił 
do ludzi na kogo mają głosować, wskazując im 
nazwisko upatrzonego?

Ś w.: Tego nie mówiłem.
Obr C z a j k o w s k i :  Czy świadek kazał się 

ludziom uspokoić, czy rozejść.
Ś w.: Wzywałem ich do spokoju, do rozejścia 

się — me.
Obrona pyka świadka w języku ruskim, świa­

dek zaś odpowiada po polsku.
Na zapytanie przewodniczącego; kto ma co 

powiedzieć na zeznania tego świadka, powstają 
prawie wszyscy obwinieni i zaprzeczają słowom 
świadka —  a na interpelacyę obrońcy Mogilni- 
ckiego — że świadek zeznaniami swemi obeięża, 
a raczej oskarża obwinionych, winien więc raczej 
zająć miejsce prokuratora nie świadka — tenże 
odpowiada: Tak, jak  tu powiedziałem w zezna­
niach, rzecz się ma — jednak wobec przysięgi 
mogę powiedzieć, że dużo zapomniałem-

Ubr . ;  A ozy p. świadek im ał przy sobie re - 
woiwer

Św. miałem z prostej przyczyny obawy. P o d ­
czas mego urzędowania, — podczas wyborów
zaszedł wypadek zabicia wójta, wobec zatem tak 
poważnej sytuacyi, zniewolony byłem, ala osobi­
stej obrony mieć broń. Jeszcze po kilkunastu py­
taniach, ze wszech stron do świadka stosuwanych, 
na które odpowiadał dr. Ambroziewicz, ębcią*a- 
jąc oskarżonych — 0 godzinię 1 lj i odroczono 
rozprawę do godz. 4 popoł.

Godzina 4 popoł. —  Przed przesłuchaniem 
następnego śwjadka Kaz. Ciudkiego dzierż, dóbr 
Uwisły, przewodniczący poałąf Ordypausa do sta­
rostwa, by poprosił jeszcze do sądu pana drą 
Ambroziewicza. Obrońcą Mogilnicki postawił wmo-- 
sek o niezaprzy sięganie świadka Cmskiego moty­
wując, że i tak wierzyć będzie Prok się sprzeci­
wił t e m u ; obrona powtórnie przemówiła w tym 
samym duchu i świadka n i e  z a p r z y s i ę i o a o .

Św. Oiński opowiada przeb.eg zajścia; nie­
których momentow nie pamięta; innych nie widział, 
bo był w kancelacyi. Go do obecności ks. Tu- 
ruły w kancelaryi, wyjaśnia świadek, że komisarz 
mu powiedział, po oddaniu głosu, aby lokal kan­
celaryi wyborczej opuścił, gdyż on nie może 
robić wyj Rków dla tego lub owego — a l­
bowiem wedie ustawy, nikomu nie woino znajdo­
wać się tam, gdzie kumisya urzęduje, oprócz od- 
dająctgo głos. Potem zrobił się hałas tagi, że 
niemogł rozrózmc, kio ip  mówił.

„Następnie nądszedł do mnie mój rządca i 
szepnął mi do ucha, abym się nie ważył wycho­
dzić ? kancelaryi, gdyż niechybnie grozi m; wy­
padek utraty życią — wobec tego pozostałem pa­
rę godzin w kancelaryi, gdzie później przyłączył 
się do mąie ks. T urn ią",

Radca Randr&\vski — pyta św .! esy wedle 
jego pojęcia odbyły się wybory legalnie.

Ś w. :  Najzupełniej legalnie — listy były wy­
łożone w czasie przepisanym; każdy mógł je oglą­
dać — a podczas samych już wyborow, to te pro­
wadzone były z wszelką dokładnością.

B a n d r . : A czy była taka sytuacya, że pan 
czuł obawę, co do swej osoby?

Św. :  O była sytuacya nądęr groźna — żem 
p sohje myślał, jak to będzie dalej —  a t< m pe­
wniej, gdy aii rządca moj to moje przypuszczenie 
„twierdził swem muiemapiem.

Na zeznąnje świadka tego powstaje kilku 
oskarżonych i zaprzecza mekiorym twierdzeniom 
świadka, mówiąc, że nie tak się rzecz miała i 
nie w tak czarnych kolorach się przedstawiała, 
jak ją  tu świadek stara się wyświetlić.

Świadek wspomina, że Mudrejko k rzyczał: 
„A wyrzucić tam pana z kom .sy i, a w miejsce 
jego powołać księdza proboszcza" — a to woła­
nie było jakoby zemstą ua m n ie . że Mudrejko 
twierdził, iż mu zamiast siedmiu dni roboczycn 
przy stercie, zapłaciłem tylko cztery —  mnie więc 
podobne krzyki mogły ppzerażąę.

Qbr. dr. M o g i l n i c k i .  A jaką była treść 
tego wołania ?

§ w &amęj treści uje mogę powtórzyć, łecz 
wiem, że się to stosowało do mnie, by w miejsce 
moje, gdy mnie wyrzucą, wybrać sześciu iunjoh 
z księdzem Turułą.

Obr. dr. M o g i l n i c k i .  Jakimi słowami wy­
raził się dr, Ambroziewicz do ks. Turuły, by o- 
puścił kancelaryę?

Ś w. Bobrze nie słyszałem, ale zdaje mi się ,  
że powiedział: „No, to kto oddał głos, może kan­
celaryę opuścić — żegnam księdza".

Świadek dalej opowiada, że groźny były o- 
kropne, bo gdy jeden był pytany na kogo głosu­
je, odpowiedział : „Jabym dał głos na Kogo inne­
go, ale nie mogę , bo się b o ję , —  uieząwodnieby 
m n i e  u b i l i ,  gdybym inaczej głosował* — to 
daje dobrą miarę położenia.

Obr. dr. M o g i l n i c k i .  Gzem grożono ko­
misyi? Bo tak pan świadek tu zeznał.

Ś w P ostaw ą, sytuacją  i t. p., to było moje 
takie wrażenie, —  ja miałem takie przekonanie, 
że może być źle.

Wreszcie wywiązała się taka gadanina po­
między ohroną a świadkiem , że na kilkunastu 
arkuszach by jej nie pomieścił.

T e l e g r a m y  „ S ł o w a  p l s t e g o ” .
W ied eń  15 września. Ostdeulsehe R u n d ­

schau, zwracając się przeciwko admonieyom  
publikowanym przez niemieckie pisma Rzeszy 
Niemieckiej, o św iad cza . naród niemiecki da­
wno już uzna), że walka przeciwko rozpo­
rządzeniom językowym obchodzi nietylko 
Austryę, ale cały naiód niemiecki. O wiele 
jednak ważniejszą, aniżeli glos przestrogi ze 
strony półurzędowych pism z Reichu, jest ad- 
mcnicva ze strony austryackich Niemców, aby 
na chw ilow e stosunki i zajścia w Austryi nie 
zapatrywano się w Niem czech ze stanowiska 
wewnętrzno-politycznej walki stronnictw i za­
sady posłuszeństwa dla rządu

Vl icd cii 15 września. Reichsw ehr donosi, 
że prezydenta Kathreina powołano wczoraj do 
Wiednia, gdzie stawił się także dr. Ebenhoch. 
Obydwaj będą dziś konferowali z Baaenim. 
Podobno kwestya prezydentury Fbenhocha

zeszła znowu na drugi plan —  a Kathrein 
utrzyma się na krześle prezydyamtm. Na 
pierwszem posiedzeniu przewodniczyć bęuzie, 
jako najstarszy wiekiem, dr. J a n  Z u r k a n ,  
Rumuńczyk. Izba przystąpi nal ychmiast do 
wyboru biura prezydyalnego. W iększość po­
dobno nie ma zamiaru stawiania wniosku o 
zmianę regulaminu — ale m.mo fo Izba oświad­
czy się w permaneneyi, lub też ewentualnie 
będzie odbywała 50 g o d z i n n e  posiedzenia.

W iedeń 15 września Ostdeutsche R u n d ­
schau  ogłasza, że Radzie państwa odczytanem  
zostanie orędzie cesarskie, które na posiedze­
niu Rady ministrów w dniu 18 zredagowane 
zostanie a w poniedziałek cesarzowi do pod­
pisu przedłożone.

W iedeń 15 września. Arcyksiążę E uge­
niusz udał się dziś rano do Sztokholmu, jako 
repiezentant cesaiza na uroczystości jubileu­
szow e króla Oskara.

B er lin  15 września. Przybycie króla ru­
muńskiego do Budapesztu uważają tu jako 
przystąpienie Rumunii do trójprzymierza.

A teny 15 września. W edle wiadomości 
podanej przez biuro Hayasa, rząd grecki de­
ponował 40-000 f. szt., przeznaczonych na 
zapłatę płatnych w dniu 1 października ku­
ponów od papierów greckich długów pań­
stwowych.

T elegram  git Iu o «  y : W iedeń 15 września 
Kredyty austryackie 362 75; Tureckie 65"70; 
L&ndbibank 232 50 ; Południowa 85"50; Kolej 
państwowa 344.75; A'piny 130.70; Tytoniowe 
.16&-- .

1 sposobienie nięfftsatrzygnięte.

K urs lw o w sk i, 
L w ów  14 września,

p ł a c ą :
Za 100 rubh sr, . . 127"—
Za lo o  marek . . . .  58-50
20-fiankowka . . . .  9.50

ż ą d a j ą . 
128 ' 0

58-80
9-62

l i ih i  ekonomiczny.
T ow arzystw o  oe liro n y  z iem i, stowarz. 

zarej. z ograniczoną poręką w Kranówie, po 
różnych próbach sanacyi, w reszcie przystą­
piło dc. hkwidacyi. Czekamy miansu, na pod­
stawie którego zarząd do tej decyzyi przy­
szedł i na razie wstrzymujemy się od omó- 
wien.a krótkiego życia ttgo nie nardzo sła­
wetnego towarzystwa.

P rzy  M czorajszcm  cią g n ien iu  serbskich  
losow tabacznych główna wygrana padła na 
75.000 fr. na serye 2004 nr. ou, 1.000 fr. na 
s. 4 U 1  nr. 12, óuO ir. na s. 3649 nr. 96.

P r o t e s t y  w e k s l o w e  są  m e a o p u s z c z a in e  
w o b roc ie  po cz to w y m  z N iem cam  Ż ą d a n ia  
za tem , by m e w y k u p io n y  w eksel,  z o s ta ł  z a p ro ­
te s to w an y ,  u rzędy  p o cz to w e  n iem ieckie  n ie 
uw zg lędn ia ją ,  a  p o n ie w a ż  „z lecen ie  p o c z to ­
we" m u s i  leżeć do dyspoz.yeyi a d r e s a t a  dni 
s ie d m  i dop ie ro  po up ływ ie  tego czasu  byw a 
w y sy ła jąc em u  zw rac an e ,  z a te m  t rac i  w y sy ła ­
jący  po p ow roc ie  z lecen ia  w ekslow e sw e  p r a ­
wa. Z w ra c a m y  na  to u w agę  kupców  i p r z e ­
m ysłowców .

P o ż y c z k i w kasach o szczęd n o śc i Na­
m iestnictwo w lnsbruku zniosło uchwałę tam­
tejszej Kasy oszczędności, udzielającą gminie 
miasfa posyozkę na 3 6 procentu, tj. bez i«- 
dilńj dla siebie koizyści, opierając się na tern. 
że procent od pożyczki powiomu wynosić 
przynajmniej tyle, by pokryć procenta bierne 
od wsładek i koszta administracyi. Jeżeli mi- 
ńi^terstwo zatw ierdzi orzeczenie nam iestnictwa  
w lnsbruku, będz.e ono m,ało zasadnicze zna­
czenie dla wszystkich miejskich kas oszczę  
dnośei w stosunku ich do zarządów gtnin 
nych.

Odpowiedzialny Redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Lwów. z Izby handlowej 15 września 1897

Hotel „ Im p eria l"
ul. Trzeciego Mhj» I 3, 

piei wszoizędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 14 września:
J.  Bogusz z Rzemienia — A. Skrzyński 

z żoną z Żuraw na. — K. Czecz de LinJenwald 
z Bierzanowa. — F. Czerwiakowski z Warszawy. 
—  J ,  Strojnowski z Łopiennik (Król. pols.) — 
R, Golaenberg z Wiednia. — 0 .  Smreker z Mann­
heim. —  R. Schmidt z Storożymec. —  L . Samek 
z Berna.

H o t e l  f r a n c u s k i
Lwów -  piac Maryacki 

W  now ym  Zarządzie zu p ełn ie  odnowiony.
l r  - G. Proksch).

Przyjechali dnia 14 w-ześnis 
R. Krzyszioiowicz z K arap . __ j  Meissilp 

z Wiednia -  Z. Gedsly z Czernic wiec -  K
Biernacki z Jordanowa. — Z. Stachowicz z P rze­
myśla. — P Gutowski z Ołomuńca.    ^  j .j
trow«ki z Zadwórza. — J.  E rus z Wiednia 
S Małecki z Nowego Sącza. — F. Szymański 
z Podola ros. — G. Grzywacz z Krakowa. —  g 
S. Rowiński z Kijowa

Ważno dla kapital isto w.

PRZEKAZY
na Warszawę, Berlin, Paryż, Lonayn itd.

w y d a ją  3

SOKAL iL IL iE tf
Dom bankow y i K am o r  wymiany.

Z lecenia z p row in cy i h y k t nujem y od u rotn ą  
pocztą.

NADESŁANE
("Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też n.e 
bierze na siebie Ładnej za nią odpowiedzialności).

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

I)r. 1. Reinhold
p o w r ó c i ł  

o rd y n u je  j a k  zw ykle  przy ulicy S yks tu sk ie j  
L 21.

L e k a r z  c l m r ó b  k o b i e c j  c l i  i  a k u s z e r

Dr. Jozef Zakrzewski
m ieszka przy ulicy Słowackiego 5, ordynuje 

od 3 — 5 popołudniu.

Kazimiera Dylska
uczennica P p .  prof.: Wszelaczyniskiego. Alicna- 
lowskiego, Leszetyckiego i Melcera, udzielać 
Ltjdzie z dniem 1. września le a c y C  g r y  l*1 
fo rtep ia n ie .

Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu, 
przy  ul. Sykstuskie j l. 25.

A W a t  Rcsenbusch w Dolinie
p o szu k u je  k o n e jp ie u ta .

1. A k r y t *  * a  H x t u k ^ . p ł a c . ?.4tla,
(bez  k u p o n u  b i e l ą c e g o ) .

Kole i ga l .  K a r .  L u t lw .  po 30U zir.  m. k 2 t b  — 3 ) 8  -
K a ie i  lw owsko-czern-jas -k ie j  po  2 0 0  złr. 28 4  - l"  8  —
Banku hip . gstl. po  200  zł. w a. 1. emisya 3 8 0 3 o
B an k u  k re d y t ,  gol,  pt) 20Ó złr . w. a . —  - 310  -
A k cy e  G a rb a rn i ,  R zeszów p o  2 00  i i  . 2 0 0 1 )
A kcye  fa.br. [ l ip ińskiego po  500 kr. 2śU 360

A. b l 8 t y  M M t ł t f f n e  IOO »*r .
i b e z  kup o n u  b ieżącego ) .

Banku  h ip o te c zn e g o  5  Prc. w. a |
w y lo so w a n e  i  10 prc .  p rem ią . 110 — D o  7o

B an k u  h ip .  4 i pól  p rc .  los w 50 lat 100 — l o o  7.
B a n k u  h ip .  4 p r .  w 00  la l,  po 20 0  k o r 9 f  f i) 9" 3
B an k u  Kraj. 4 i p 6 ł  prc. w. a. los w 51 1. 100 50 101 2l

„  ̂ 4 p rc ,  w. ł  1 .'s w 57  1. . 97  50 99 2
ToW . krod,  gal ziem. 4 prc. w. a. T. emis 17 80 98 5

„ „ „ ,  ł p r ,  los w 41 i v o t 1 91 4 > 1
„ „ .. . 4 pr.  w. a. U.S. Sfi 1 r .  j 7 80

3 .  O b l l K l * •  1O 0  n i * .
'b-.-z k u p o n u  b ie ż ą c e ę o j .

Galicyjak.  fun l u s i u  p ro p  4 prc. w i .-7Ł.0 98  5
Buków ,  funduszu  p ro p  5 p c. w. a. 103 7 . — -
K o m u n  Buoku  k ra j .  5 prc .  11. emisyi 102 20 --------

.  „ ,  1 i p ó ł  prc  I I I .  em . 100 31 101 —
K o l e j .  lo k .  „ „ 4°/o po  20U k o r o n 9 6  60 97  20
Poi .yc ik i  kra j.  6 prc . w a. z • 1873 103 —

„ „ 4  prc .  ko ro n  z r l K9 ś 9" 60 98  30
,, ,, 4 „  k r ó l  ii. L w ow s .  

L o sy  mias ta  K ra k o w a  . . . .
9 i  - 97 70
27 — 9  -

i  „  S ta n i s ła w o w a  . 42  - 40

4. V •  a  ,  t  ; .
D u k a t  cesarski 5 fil 5 71
N a p o le o n i ln r  . . .  . . . 9 4 8 9 f S
Pól im p e ry a ł  . . , . 9 50 _  _ .

R u b e l  rosyjski s reb rny 120 - i ta  -
“ „ pap ierow y . 127 — 1 * 8 -

100 marek niemieckich . . . . 5? 5o 8 90

E m e n t o t t a n y  ra d ra  w yższego sadu kraj. 

Franciszek Ki-ernig
o tw o r z y ł k an celiirye adw okacką we Lwowi e  

p rzy  ul. K opernika 1. 3.

Dr. Ignacy Rosner
lekarz miejski 

p  o  w  r  ó  c i f .

Z a  spokoj duszy  ś. p.

K aro la  K iselki
odbędz ie  się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
d n ia  16 bm o godzinie  pól do dziewiątej rano 

w kośc ie le  a rch ika ted ra lnym -

Podziękowanie.
Nie mogąc tego w inny sposób uczynić skła­

dam niniejszem puDiiczide serdeczne podz-ękowame 
W -nym Paucin :

W-mu Panu profesorowi dr. Rydygierowi za 
szczęsuwe wykonanie operacji nadzwyczaj tr 
na mężu moim Izraelu Baranie. Uby kiert)
wał zawsze tak szczęśliwie ręką Jego .

l \ -m u  panu dr. Singerowi za sumiei ą ck i 
gnozę, po której radził operację, podczas g y 
inni lekarze uzn&n chorobę mego męża za meu e

U'-mu Panu dr. Hermannuwi zo troskliwą 
opiekę maz w, zystk.m Banom doktorom asystują­

cym przy operacji. l iu ra n o m  za-
Wszystkim powyż wyrue bog

selają w d zięczna  zona z ozie

zap,,ć Dc a lłaran z dziećmi.

D o m  bankowy i kantoi

Ignacego Rosnera
L w ń w .  p l a c  M a r y a c k i  i  5 (Hotel Francuski, 

kupuje i sprzedaje
w a z e l in a  Daoiory w ar to sc io  po kursie dzien­
nym. pezyjmuje akże zlecenia na giełd, paryską, 
berllńsKą i wiedenką pud uajkorzystmejszymi wa 

runkami.

L ek a r /  cł*>rób kobiecy d i  i akuszer

Dr. Bogumił Zawadil
s e k u n d a r y u s z  szpitala pow sz. 

ordynu je  u lica A k a d e im c k a  20, ( 3 - 5  p o po ł .)

Dr. Wincenty Markiewicz
adwokat krajowy

o s i a d ł  w  I P e c z © r L i ź 3r i i i e -

P ro szę  ża d a ć  w s z ę d z ie  :

t u t e K  c y g a r  e t o w  y c H  i I  „ P o l o n i a "4 E u d o l f a  H e r h c z k i  w  K r a k o w i e , ni.
Główne zastępstwo na Lwów:

A  l i i i d e m i c k a  E
Ceunik-i i próbki darmo i opłatnie
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L o z k l a d  j a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e ] : w y c l i  d l a  m i a s t a  L w o w a .
wedle czaru śiodkowo europejskiego póżulejuTOg-o o 36 nunut od «#asu lwowskiego, ważny od 1 maja 181>1 r.

Pociąg
NT3O54

i
p r z y c h o d z i  d o  L w o w a : P oc iąg

tS5-ao o d c h o d z i  z e  L w o w a

osobowy 7-3(li z Suczaw y i Czern ic ,  nec pospiesz. 6 - } do P odw ołoczysk  i Brodów
Ol f*SZJ?lT 7'oD z Janow a » 6 1 0 | do Czerniowiee  i ^uczaw y
osobowy 8'05 ze S try ja  i -Ławoeznegu osobowy b lo do Czerniowiee i S uczaw y

i S-15 7, T a rn o p o la  i broduw pospiesz . 8 10 lo h rakowa
y 8 '25  z Sonata  i J a ro s ła w ia  orze/. Kawp osobowy 8-55 Jo  K ra k o w a  w poł. z N. 8ącze iu  i K u jWh-
y .*•••10: z K ra k o w a  w poł.  z N. Sąu/.em, Janiom uowein

1 Kawą y 9 2 0 do S t ry ja  i ł .aw oczne go  v» pu l. z ( uy-
łl 103 5 z J a ro s ła w ia rowem i S ta u i s ł s w o w e '11

n i e s i a n j i 15 z J a n o w a n V25 do Bełżca  w poł.  z Sokalem i J a ros ław iem
uospiesz. 1 3u z K ra k o w a  w poł.  z X. Sączem, Zagó­ mie-szłiuy 9-40 do łanowa

rzem i Uhyrowem osobowy 10-05 do 1 odwołoezyak i Brodow
osobowy 1 40 ze S t ry ja  i Ławoeznegu /  połączeniu p» 10-45 do C zerniow iee  i Suczawy

z Dhyrowein i S iam  iławowem mieszany 1 0 4 do ’ anow a w święta
pospiesz. 1-50 z Su czaw y  i Ozeruiowiec pospiesz. 1‘55 do PodwołoczysK i Brodów

2 3 0 z P odw ołoczysk  i Brodow 2-40 do Czerniowiee i S u c z a w r
o so  do w y 5 '25 Ł Bełżca w poł. z Sokalem i Ja io s ła w ie m pospiesz. 2 ’50 do K rak o w a  w poł. z R a w ą  i Ohyro-

5-45 z Czermowieć wem
n 6 .— z Podwołoezysg osobowy 3-05 do S try ja  i Skolego

m ieszany 3 - do .Janowa

Noc V 4 40 do J a ro s ła w ia

osobowy 6 '55 |  z K rakow a w po łączen iu  z Rozwadowem Noe
m iesz an y o '— z Janowu w święta mię8zauy 6.24 do J a n o w a  w dn ie  powszednie

Z. ń ’45 | z Krakowa 030J>uW) 6 '45 do K rak o w a  w po ł  z N. Sąc-icin, Zagó-
o s o b o w y 8'25 z Brzuohi wiec iz»in i Cbyrowom

mieszany 9 01 z łanowa m ieszany 7-05 no Sok..ia i Ja ros ław ia  przez R aw ę
HtDOW) y-io z su c z a w y  i Ozermowiec usobowy 7-25 do Tarnopola

n y-3o z K rakow a w ^oł.  z N. 8ąezem  1 Kawa 7-30 co Stryja i Ła wocznełto
pospiesz. .9-50 z Suczawy i Czeil- lowiec u 8-50 do Ja n o w a  w świę ta

n 1 0 ' - z Podw ołoczysk  i Brodow ji 10-30 do Czerniowiee l Suczawy
i sod owy 10-20 z S k t ' 'eg  i 8 t r ) ' ja  w po łącz  z Uby- pospiesz . 10-50 do K rakow a w połącz, z Ja s łem . R oz­

rowem wadowem i i X. Sączem
» 12-10 z L aw ooznego  i S t ry ja  w po łącz ,  z Ohy- osobo * y 1 1 - - do Podwołoczysk  i Brodow

rowwn i S tan is ław ow em •i 4-40 do K rakow a w poł.  z Ghyrowein,  Ja s łem  1
tr 3 3o z Podwołoczysk Rozw adow em  i N. Sączem J

pospiesz. 5-10 z K ra k o w a  w poł. z X. Sąc/ .em i Ja s łem 17 5*20 do S t ry ja  L iw o c z n e g o  i C b y ro w a  1

Instytut wychowawczo * naukowy soński
i m i e n i a .

Walentyny z Trojanowskich Horuszkiewiczowej
we Lw ow ie przy ul. M ikołaja I. 3

obejm uje cztery k lasy  n iższe  i p ięć  w yższych, przyjm uje pan ien k i jako  
pensyonarki, połpenayonarki i dochodzące u c z e u ic e ; zwyczajne,
uczęszczające na wszystkie przedmioty szkolne, lub nadzwyczajne, uczę­

szczające w wyższych klasach na niektóre tylko godziny.

W p isy  przyjmuje £ofia H oroszkiew iozów na przełożona Instytutu.

U la  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  
4 - w I c r a z o w e  o g ł o s z e n i a  

b e z p ła t n ie .

UWUJW-STO

Do Paryża wyjechała
A n n a  i z a l k  i c o  i c z .

Szanownym  PT. K uracyuszom  pow racającym  z wod
D O l e c a

S U C H A R K I  k a r l s b a d z k i e , k u r a c y j n e  i  l u k s u s o w e

W zorow a g o s p o d y n ią ,  z  j a k n a j lep s z em i  
p o le c e n ia m i ,  przyjm  e m ie jsce  n a  p r o b o ­
s tw ie ,  tp k z e  d o  s am o i s tn e g o  zarządu  na  
wsi . lub  w m ie ś c ie .  M. M . S ł o w o  p o l s k . “ 
Maturzysta p o s zu k u je  lekcyr z  n o r m a l ­
n y c h  lu b  n iższego g imn. P o s te - r e s ian t e ,  
L w ó w .
Celująca uczen ica  p e n ^ y o n a tu  poszuku je  
lekcy i ,  n a  ż ą d a n i e  ję zy k a  n ie m ie ck ieg o ,  
franc.  i muzyki.  P o s t , - r e s t .  L w ó w ,  M ary a ,  
Pom ocnik  ga lan te ry jn ik .  d o b rz e  p o le -  
c ony ,  p o s z u k u je  p o s a d y .  P o s te - r e s tan t e ,  | 
L .  T , ,  L w ó w .
Uczeń V I.  ki . p o s z u k u je  p o p o łu d n io w e g o  
za jęc ia  w  b iu rze .  Z g łosz en i*  ul. B ato-  
rego  HO. drzwi nr. 7
Mężczyzna, k t ó t y  p r a c o w a ł  w in te re s ac h  
b a n d l .  i p rze in .  i k a n c  a d w .  p ro s i  o j a ­
k ie k o lw ie k  zajęc ie .  Ł a s k a w e  z g łosze n ia  
p o s t .  r e s t , N r. 100 H :

Fiehrsia
i

we Lwowie
S K L E P Y : Rynek 2 7 , pl. Akademicki 2 , Jagiellońska 6 , 

Każmierzowska 3 7 .

U czeń  w yższego g  mu,  p o s z u k u je  lekcyi 
u ucznia  n iższego g im n.  za s k r o m  nem  
w yiirfgrodzem pm. U ,  H . ,  p o s t . - r e s t ,

O soba m ł o d a  in te l ig e n tn a ,  z kaucyn ,  
p o s zu k u je  p o s * d y  kasye rk i  lub  d o  j a k ie g o  
in te resu .  A d r e s  : W .  \ \ , } Gulińskiego H, 
p a r te r ,  na  p r a w o  drug ie  drzwi.

U czeń  VI.  rea lne j p o s z u k u je  lekcyi.  
W ia d o m o ś ć  u ter y a n a  s o k o ły  rea lne j ,  
M acie ja .  __________________

Buchalter e g za m in o w a n y  p o s zu k u je  za­
jęcia  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h ,  ,,Bu- 
c h a l t e r {< P o s te  re s tan te  L w ó w .

Akademik, r u t y n o w a n y  p e d a g o g ,  p o s zu ­
k u je  lekcy i .  Ł a s k a w e  z g ło sz en ia  p o d  L .  
W .  u l .  K u r k o w a  1. 7 ,  I. p ię t ro  d rzw i  8.

Młody człow iek  z d o b r e m  p is m e m  p o l -  
sk iem ,  ru s k ie m  i n i e m ie c k i e m  poszuku je  
zaraz  zajęc ia  w u rz ę d z i e .  Z g ło sz e n ia  
w „ S ł o w i e  P o Ł k i e n i “ .

Ogrodnik p ra k ty c z n y  i d o b rz e  p o le c an y  
ż o n a ty  p o s z u k u je  p o s a d ę  zaraz .  A d r e s :  
O g ro d n ik  w Rusia tyczach  p o w .  S trze l iska  
n o w e .

Panorama cesarska
L i c  i  n r  A L t i d e m i c k a  3

filia s ław nej na 
całym  .w ie c ie  

Panoram y cesar- 
akiej.

i i -d o b r iC *  ' Najbardziej czerw one op ierzch n ięte  ręce w ybieleją,
D i a t e  I p i t J f U l C  delikatnieją po k i lk a k r o t n i  natarciu

W  K r e m e m  r o ś l i n n y m .  S ł o i k  8 0  e t . * £

wy-i J A N  i H N A T O W K Z
L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3.. Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1 20., CZERNIOW CE: R yuek'. 2.

P i m o c n l b i  1 deszczocfarony 
U l CtO U1 poleca w wielkim

w /borze po cenach konkurencyj ■ 
nych

J a n  D z i e w o ń s k i
M agazyn drobiazgów damskich, 

Lw ów . Halicka 6.

i. t e s ;  l J. Ais,
i

PrzeibSiorstwo kcniisów i spsdTcyi
Lwów, pl- H alick i 1. 3.

Zastopstoo na Gaiicye
dla sprze azy węgia i 
koksu z kopalń pórn i-  

szląskich

V ^ % % -

Ksawera 2a:ha:::s.e®;:z
pow róciła ,  mieszka przy  ul .  O rm iań ­
skiej 1. 15, II .  p ię t ro  i udzie la  lek- 
eyj m uzyki i g ry  na fortep a>uS.

W ęgiel* * sonan
r i i kok s całymi w a­
gonami po cenach zniżo, 

nych. oraz w workach pioru­
nowanych po 50 klg. na je ­
sień i zimę z dostawą do 

1 m.eszkama. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni „Zabrze*.

Kom pletne wyprawy kuchenne, 
m eble żelazne, wyroby z alpaki i 
chińskiego srebra poleca PIOT7! 
CHHZĄST3WSEI handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny I, 
(naprzeciw Katedry).

K ealność 1. 47, Krzyżowa, (Ka- 
sielówkaj o 4 pokojach przyn. 

stajni, wozowni, ogrodem 1810 są­
żni do sprzedania lub wydzierża­
wienia. Wiadomość u właściciela, 
24 Łyczaków, 11-gie piętro, drzwi 
nr. 12 lub u Piątkowskiego, So­
bieskiego 4.

Mieszkanie
z 2 przedpokojami i balkonem ńa 
I. piętrze, nadające się szczególnie 
na kancelaryę. jest do wynajęcia 
od 1 listopada 1897 przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 35. — Wiadomość 
w Centralnein oiurze producentów  
ropy, ul. Sykstuska 1. 35.

i
i .

4
i
«
1
I
I
1
I

T a p e t y
kolosalny wybór, taniej jak. 
w ' W i e d n i u  i zagrani­
cą, poleca tachowy magazyn

A, Krzjsztofowicza
Lwów, plac Halicki I 2.

Wzory do dyspozycji. Tapetowanie 
w miojacu i na prowincyę obejmuje.

1 * 9 %  « y  s j e  v  v w w l

tm  A J I A T O R 0 3 I
S i l  herbat rosyjskich

w cenie od zlr. 1'20, 1-40,2-50  
i 3 50 za funt — poleca się 
znany h a n d e l  W ładysław a
A d am :w ::za  w  Brodach na

pograniczu roeyjskiem.

-  Bi

1~55 cyn k ow e różnej 
wielkości I faso­
nu, lod ow n ie  po 
kojowe i k lo ze ty  

n aczy n ia  k u - 
c h e n n e i t. d.

poleca

Feliks Ksiązkiewicz
V > l a . o ł 3 i a . r z

ul Jagiellońska 18
Cenniki na żądanie.

f f i a s a s H s a s a E S E S  E s a s a s E s a

f Zmiana lokalu! Iiń
ZyczynskiLeonard

róg ul- ZjbliKiewicza 12 iśw Mikołaja 15.
handel tuwarów korzennych

wraz z poKOjarr- do śiiiaaan
poleca i podaje:

w szetk ie  wędliny —  przekąski 
zim ne i gorące — różnorodne  
sery  — m arynaty — kaw ior itp

Porter angielski musujący!
P iw o  ok ocim sk ie  na szklanki, 
W ina w ęg iersk ie , a u stry a ck ie , 

reń sk ie  i francuskie.
Przyjmuje i urządza w szelkie  

zam ówienia półmiskowe z wędlin 
i marynat, jakoteż kanapki.

K . . .  BIK Donoszę mmejszem, ze mój nj 
^  największy we Lwowie jjj

maaazyn obuwia m
(U — |U
“j własnego w yrobu, istniejący |jj 
Ifi przy pl. Bernai dyskim  I 3 III 
|fl od lat 30, p rzan ioałem  do |}j 
jjj własnego domu jjj

S przy ul. Pańskiej 13 jjj
In , ,  In|j  Magazyn znacznie rozsze- m 
jjj rzyłem i w doborowy tower Jjj 
In zaopatrzyłem. — Dziękując za In 
|]j dotyczasowe w zględy, upra- jj 
JJj szam o łasK aw e odwiedziny, |Jj 
0j pozostając z szacunkiem ju

jjj J a n  Rybiński jn
jjj Lwuw, Pańska I. 13 « 
In ln

SH SJSE  a«iarajH5aB5H5Ł£HtJ!

F A B R Y K A

cukrów dessrowycli i herbatników
prowadzon. na sp osó b  warszawski

Jana H u f l i n g e r a
przedlem A lo jzy  H o rw a th

Lwów, ulica Teatralna 1. 3
(plao św. Ducha) 

p o l e c a  :

’/2 kilo najw yborn ie jszych  (sa­
kr ów deserow ych  . . 1" —

‘/,  ki lo pom adek z w yk łych ,
smaki owoc iw« . . . — ‘80

7 a kilo czekoladek nadz iew a-
nytrti zn fconnty-li . . l p O  

*/a ki lo uwocó * k a n d y z o w a ­
nych (jak fran inkle)  1'20 

' / ,  kdo pieczy wek (Het butni-
KÓw) wkl* awskl ‘ll . — 80 

*/.j kilo karm elków  na d z ie w a ­
ny-l i  . . . .  . — -5 j

Za opakow an ie I pudełka k a r ­
to no w e nic się nie liczy . W y ­
roby zaw sze św ieże i w  w ie l­

k im  w yb orze .

Zwraca się uwagę
Szan. Zarządów , dóbr. kla- 
sztoró w, fol war kow, gorzelń, 
brow arów , oraz większych  
zakładów  przem ysłowych.

P T E o m r
najodpowiedniejszego środka 
do świecenia, ktorego stosunko­
wo do nafty o 5 0 %  mniej 
wychodzi, przyczem nie kopci, 
daje ^asne i spokojne światło 
i jest - =  b e z p i e c z n y m ,  bo  
m e z a p a l n y m  = -

wyłączny skład
z n a j d u j e  s ie  u

ALOJZEGO HUBNHRA
Lw ów , R ynek 38.

i ■ spekty  i t ru i i ik i  ifi żądac ie  1 e / | d a t u  e.

I ; \ T  i s L n i e ^ j ą o y

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod f i rm ą

Jan Wallach i Syn
Lw ów , |{ym»k 33

poleca

sukna na mundury
dla studentów

d i

I ’ok /,olii/.cni;i 1 ~ 7 *

M A G A Z Y N

i n f r n  p s w
J A B  4  K E IS E & O

we Lw ow ie ul. Sobieskiego 4
poleca

zegarki złote od zlr, 28 do 880 
«garki srebrne od zlr, 3 do 73 
zegarki stalowo od zlr. 8 do 38 
ss.nrki udowe od zlr, 8 do 88s
tudzież chronografy, re- 
petiery, zegary  ścienne, 
zegary  podrożne paryskie, 
budziki i zegary do kon  

troli stróżów  nocnych.

N apraw y zegarków  usku­
tecznia się najtaniej z naj­
w iększą dokładnością szyb­

ko pod gwarancyą.

sztucznych nawozów
Spółki komamłytoftej JULIANA WAłiGA

w s  L w o w ie ,  ul. Akademicka 5
poleca ua sezon jesienn y w szelk ie  
n a w o z y  o zuiżouycb cenach. Cenniki 

w ysy ła  się  na żądanie odwrotnie.

Ś J
Kraków, Łobzowska 27.

t y  g o d m k  t ó r o M f ,  literacko - arlvstyczny. iu l o i j  i społeczny
w y c l i ó d a i  w  K R A K O M  I E  w  k a / . d ą  sobi>tę 

S S k w a r t a l n i e  (z przesyłką) SS z lr . CO e t. ”̂ f t
Abonow ać można we wszystkich księgarniach i biurach dzienników , 

oraz w  Adm inistracyi.

Najtańsze ilustrowane 
wytworne pismo polskie. |

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
P  T. Publiczność, — iż z dniem 
1 sierpnia p r z e i i t h i l e t n

Pracownię sukien mgzkicłi
z u l K rzywej 1 10

na ul. W a ło w ą  I. (i.
Dziękując za dotychczasowe za­

ufanie, proszę nadal o łaskawe 
względy. Z s z a c u n k i e m

Jakóp K u rz
k aw.eo męzki, ul. Wałowa II.

Stała w ystawa odznaczonych stenogramów na szkle, plastyka, per- 
spektj-wa, g ra  kolorów nieporównana. Co tydzień inne w idoki. Teraz 
M A L O W N IC Z F  A LP Y  S A B A U D Z K IE . -  W .t ę p  20 ct , uczniowie, 
dzieci i wojskowi 10 ct. Abonam ent (do nabycia w biurze Plohnaj 
8 wstępów I zlr., 25 wstępów 2 ’50. Otw arte  od 9 rano do 9 wieczór,

Edmund brodkowski
LWÓW, Batorego 22, vis a vis wyższ. c. k Sądu kraj.

A n u r i l  1 ' w szelkie  p rzybory do fotograf!, zawodowej, nau- 
kow ej i am atorskiej, poleca niżej cen wszystkich  

firm  k-a jow ych  i zagranicznych.

N - j t a ń - z e  i na j le p sz e  ź r ó d ł o  do  z a o p a ­
t rzen ia  s ię  w a p a r a t  i p rzy b o ry  fo to g ra ­
ficzne d la  pp ,  m i ło ś n ik ó w  fotograf ii.  lJr / y  
z ak u p n ie  a p a r a tu  u d z ie la  s ię  p ra k ty c z n ą  
n a u k ę  z g w a r a n e y a ,  iż p ie rw sze  n a w e t  
z d jęc ia  p r ó b n e  w y p a ś ć  m u s zą  ba rd zo  
d o b r / e .  —  W y s e l k a  na p r o w in c j ę  o d ­
w ro tną  p o c z t ą ,  o p a k o w a n i e  nie  l iczy się,

N a jw p z y : n a j t a  skład
t ychże  to w a r ó w  w  k ra ju .  R ów nież  w y p o ­
życza się  a p a r a t y  za  u iszczen iem  2°/0 
v a n o Ś L i  ap a r a tu .  Zamówienia na
pro w in c y ę  w e d le  k a ż d e g o  cen n ik a  takie jże  

fiiray p rz y jm u je  się

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek. Pałac Spiski

D ębickiego.
żjfidurj

k s  W

p o l e c a
Pa m i e l n i k i  M u r a  w i e w a -  W  i e s z n t e l a  z p i z e lm o w ą  S t .  

'D m K iw tk irg u ,  i6  r y c i n  w tekście  zlr . I 50, opraw ne 
/ I r .  2 — .

l l L s t u r y a  l e g i o i u t  p o l s k i c h  przez S t  S c h n i i r  ■ P e-  
p lo w s k ieg t i .  z 13 i 1 u s t r a e y a m i, zlr  2 ' — . oprawne 
z lr .  2 50.

\ a s / . e  d z i e j e  w  o s t a t n i e b  100 l a t a e ł i  i r a e a  St .  T u r -  
noicf ikiegu,  w ydan ie  n  Kwint e z 90  r y c i u a ni i . zlr
1 ‘50 " n a w n e  w- płó tno  z lr1 2 50, w skóry zlr .  5 Jo  
/-Ir. 10

T r / . y  p o k o l e n i a  w  k i  o k o w i e  prz*z L .
P/.ieje Krak wa w l-ieżaeem s tu lec iu ,  w 
80  t.

S e j m  c z t e r o l e t n i .  3 tomy w 5 ezęścia.-h p rzez k.* 1K.
K a l m k ę ,  z h .  7'7C op raw n e  zlr . 10.

O s t a t n i e  l a t a  p a n o w a n i a  » t . .n A o g i i s l a  przez 
K a l i n k ę ,  Ż toiny zlr . 3 ’60. opraw ne zlr .  4 ó 0  

B os y  a a r f n e l u i l y l i  f r a n c u z k n  przez p r o .  B, D ę b iń ­
skiego,  z lr .  3. U y Ja u  8 A ka iem f i  U m i- je tnośe i .  

O p o w i a d a n i a  h . s t o r y c n e  z o k o l i c y  S l u r z y  M  W o ­
ł y n i u  przez J ó z e f a  U l a s t o ,  z % r y e iu am i ,  z l r .  1 40- 
opraw ne zlr .  2.

!fce w s p o m n i e ń  s z l a c h e c k i c h  (1831— 1864), 50 ct. o p ra ­
wni 90 ct.

M a p a  h i s t o r y c z n a  R z p l i t e j  P o l s k i e j  przez J .  Bnbi- 
reckiego,  wielki a rk u sz  starannie  kolorowany r.Ir. 12 0 ,  
p o d k le jany  Jo  z a w i e s z a n i a  n a  ś c i a n i e  z l r  180.  

S t u d y a  p o l i t y c z n e  S t .  T a r n o w s k i e g o ,  2 toiny zlr .  1 8 0 ,  
opr 3.

R y c e r s t w o  p o l s k i e  w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  2 tomy, d ru ­
gie  w y J a u .e  (o .iznaezone przez Akad. Umiej.),  przez 
p r o f .  P ie ko s iu s k icg o ,  i  ry su n k am i  zlr . 10.

H e r o l d  P o l s k i  w spania le  w.,dany i bogato i l i iR tiowwy 
zes yt.  pośw ięcony hera ldyce ,  zl r . 2- 

R u s s i e  e t  P o l o g . / e  p a r  le com pte  L e l i w a .  F ra n  nzkie 
w yd an ie  plennego dz ie ła ,  1'75 — (wy.lanie  .o sy j -
sk ie  zlr. 1 80. polskie z l r  1 50 n iem ieckie  90 ct).

K r o ż e ,  sprawDzdani« naocznego  św iadka  o przł*k>H?gu s p ra ­
wy i procesu en et. —  Tuż samo po f rancuzkn  50 ot. 

A u x  p i e d s  d e  I K t n p e r e u r  d e s  R n s s i e s .  T “ kP t f r a n ­
cuski, p o b k i  i rosyjski < hejmuje p rośby Unitów po­
dane do t ronu d r .  1 

M o w y  J u l i n i i a  U i u i n j e w  s k i e g o  w Sej'mie i Radzie  
państwa,  o b s z e r n y  t u m ,  zlr . 5.

R z e c z  o r o k u  1863 p zez S t .  K o ź m i a n a ,  1 m g ie  tan ie
wydanie, za 3 toin i zl r . 3 w opraw ie  4.

K ultura  o d r o d z e n ia  w e  W l o s z e c l  przez J .  B u re k -
' k a r m * ,  2  obszerne  tomy. z l r  51)0 w opraw ie  6'6Q.

(  y w i l i z a e y a ,  l i t e r a t u r a  i s z t u k a  w daw nej  ko lonu  za ­
chodniej i ad Ba łtyk iem  przez. (i.  M a n te u f la ,  wydanie  
d rug ie ,  i lus t row ane ,  bro*z. zl r . 1 2 0 ,  opr. z l r .  ’60 

P o w s t a n i e  w  r o k u  1830 31 ka z te lana  l<r. W ę ż y k a ,  zl r .
2 50 opr. zlr, 3-

J a n  M a t e j k o ,  p rzepyszn ie  w y d a n y  in 4", tom. p rzyozdo­
biony 150 i ln s t racyam .,  obejmuje a o k ła d n y  życiorys 
i ocenę d/ . iafalności  wielkiego m is trza  i p a t ry o ty ,
przez S t .  T a m o w s k  ego — O n a  zlr . 15, w bogatej  
opraw ie  zlr .  18.

S t o  l a t  d z i e j ó w  m a l a s t w a  w  P o l s c e .  Pierwszy obszer­
ny podryw,znik lustoryi m lan. twa naszego, opracowany 
przez p r ' f. n u .wersy tetn . /  M y r ie l s k i e g o  zlr. 5 

C ecli  m a l a r s k i  v P o l s c e  od wieków j ieJnic.k do końca  
X V III .  wieku Z fi i lustr . ,  zeszyt I . ,  napisał  L e o n a r d
L e p s z y ,  zl r . > 50- 

t ś t u d y a  do  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  X I X  w. ,  3
tomy. p io rą  S t .  T a r n o w s k i e g o '  po z l r  2. w op iaw ie  
po 2 50.

t t  d r a m a ta c h  S c h i l l e r a ,  prelekcye S t .  T a r n o w s k : e g o ,  
z lr . 2, w s ta ra n n e j  upraw ie  zlr .  4 50.

W s p o m n i e n i a  o  A.  M i c k i e w i c z u  przez Al. G órecką,  
(i-órkę wieszcza) 90  ct., w ozdobn-j  op raw ie  zlr .  1 5 0

A d a m  M i c k i e w i c z  przez J ó z e f a  K a l l e n b a c h a ,  profesora  
IJn iw . we F ry b u rg u .  2 obszerne  tomy, bardzo s t a r a n ­
nie w \d a n o  z 4  ryi-iuami, z lr .  5, w t rw ale j  opiawie
/ I r .  7

Dzieło to, o w o c  10-letnioh studyow autor- — 
który należy do pierwszorzędnych znaw ców  Mickie­
wicza — jest pierwszą fachów? ocen? prac w i e ­
szcza, a zaraiBm dokładnym życiorysem, na nowych  
źródłach opartym.

N i e b o  i z i e m i i  s /k ic e  p rzy ro d n icz a  St .  K lu c z y c k i e g o ,  
w span ia ły  tom in 8 “ m ajof i  zby tkow nie  wydany i bo­
gato  i lu s t row any ,  z l r .  8,  p iękn ie  op raw ny  zlr . 12 

M r ó w k i ,  16 io g a d , .n u k  po j .u la rnych  z b. p iękneud  ry c i ­
nami tegoż an to ia ,  cena  t i r .  1 '40, w opraw ie  z b y tk o ­
wnej zl r .  2-

I l y g i e n a  p a l e n i a ,  podręcz,  d la  pa lący ch ,  60 ct., w o p . z l .  1. 
A ik o t l o l  i / . g u b n \  j e g o  w p ł y w  na ż y m t  ludzk ie  przez 

r»ra K. D a n i l e w i c z a , 80 ct., w oprawie zlr . 1'20.
W  K a t o r d z e  (W sp o m n ien ia  z m artw ego  domu), t łu m a ­

czenie s łynne j  powieści  Teodora  D os to je w sk ie g o  zł. 1 20 
K s i ą ż ę  H o ł u b n  c z y l i  D o n  K i s z o t  X I X  w pow ieść  

z epoki 1863 r., w 3 tom ach  K o n t r y m o w ic z a - O g m -  
sk ieyo ,  z l r  4 ,  w opraw ie  zlr. 5'50.

w ygnańców  poŁ  
t e g o ’ a u t o r a  z l r

n u . s s t ę p u j Ą c e  n o w o ś c i ;

W  c z e l u ś c i a c h  p i e k i e l n y c h ,  puby t 
skii-h n a  k r a ń c a c h  Syluru, powieść 
2 50 w op raw ie  zlr  3.

N o w e l e  k o u k u r s o w r  „ C z a s u “ , 10 w y branych  p rac  K.  
M  G órsk iego ,  M ie i im k ie g o ,  G ra b o w sk ie g o ,  T e t m a ­

j e r a ,  i t. d. 2 50 
N ic z y ja ,  najnowsza powieść M . G a w a le to ic z a  z l r .  180  

w opr. 2 '20 .

M a m u s ie ,  stndya z życia p rzez 11. G l iń s k ie g o ,  zl r . 2, 
w opr. 2'50.

P o d  r o d z in u e in  n ie b e in  powieść l n y  zńi tło s łuży  
noisk P o lakow  w zaburzę  p rusk im ,  z l r  160  ofr. iw , 
zlr .  2

R a j  ś w ia t a ,  powieść nist  -z c /a sów  kongresu  w ied eń ­
skiego p tzez  A  J i r u s z n i i ,  lłóihirtftył prof.  Krezek, 
zlr .  1 40 w o p i , z lr .  180.

S p r z e d a n y  s iero ta ,  pow i-sć  S i g u n l a ,  ze szwedzk. go 
t łóuiaezoiia, 80 c t , w opraw ie  > 20 

Ireua ,  powieść z czasów prześ ladow an ia  ch rz tśc ia n  za 
Dumicyiina. Drug ie  wyd. zl r . 2.

N ie  z s a lo n u ,  obrazki z życia or-zez Tepę  (T. Praż.mów­
ką), z l r oprawie z l r  2'5fl

P o e z y c  M , G iiw n lew ieza  z i l lu - t racyum i  P io t ra  Stacli ie-  
wioza,  zł . 1 20, w opraw ie  z l r ,  1 80.

P ie ś ń  o  z ie m i  n a s z e j  W . P o la .  w ytw orne  w ydanie  z 8 
sz tycham i J .  K o s s a k a ,  z l r .  l '4fl , w opr.  zl r .  2-

N aby liśm y  n a  w łasność  lub  wydaliśmy świeżo nas tępu jące  
dz ie ła  ks. P r a ła ta  P elczara, prof. U n i w . : 

K a z a n ia  na  u r o c z y t o ś c i  i ś w i ę l a  N a js w .  M ary i  P  
w ydanie  d rug ie  pomnożone, 2 obsZurtie tom y z lr  4 

K a za n ia  o  s w .  P a t r o n a c h  p o l s k ic h ,  60 ct. 
K o n f e r c n c y e  a p o lo g e t y  czu i o p r z y c z y n a c h  n i e d o ­

w ia r s t w u  w naszych  czasach -£o potrzebie te l ig i i .  
W y d .  d ru g ie  z ł f .  1.

M o w a  na p o g r z e b ie  śp  X .  A r cy b .  F e l i ń s k ie g o ,  20 t.
„ „ „ sp . l is  Kard. D u n a j e w s k ie g o ,  20 ct.

P iu s  IX .  i j e g o  pou iy likat .  Wyd. nowe, nznpełu ione ,  
3 tomy, zł; 4

R c z i n y s l a n i a  o  ż y c i u  k n p la ń s k ie m ,  czyli ascetyka 
kapł- ińska  M vdanie d rug ie  zn aczn ie  pomnożone 2 
obszerne tom y zlr .  6.

Z a r y s  d z i e j ó w  k a z n o d z i e j s t w a  w K o ś c i e l e  k a t o ­
l ickim . Część I (s tanow i ja lośc j.  b a tnodz ie je  greccy 
do IX wieku i łac iń scy  de XVI wieku, zl r . 1 U), w s t a ­
r anne j  op raw ie  zlr . 2.
Cześć II (Sianowi d la  siebie całość p. t. 0  K a z n o ­
d z ie je  p o l s c y  str .  401 zlr . 3 W sta ran n e j  oprawie 
zlr . 3 6T

D o d a t e k  do  c z ę ś c i  11 zł. 1, w op raw ie  z l r .  1 bt]
D odatek  t«n ( z a b r o n io n y  p o d  ż a b o t e m  r o s y j s k im )

obejmuje w yją tk i  /, p rzem ów ień  na jznakom itszych  ua-  
szycn kaznodziejów, porządkiem  chronolog icznym  ze­
stawione.

P ierwsze w tym  rodzaju  dzieło w l i te ra tu rze  naszej :  
Z y c ie  d u c h o w n e  c z y ń  dos  ona łość  chr/.eś  iuńska , wy­

d an ie  p ią ta ,  powiększone. 2 tomy, z lr . 3 50 
K s i ą ż e c z k a  do  m o u i i t w y  -lla m ę ż c z y z n  p .zoz Z . M  B. 

świeżo w ydana soiśle wedle wzorow n a u c u s k i e h ;  papiet 
i fo rm a t  bardzo o zd o b n e ;  d ru k o w a n a  nowem bardzo 
czyteluem pismem z p ięknym i in icy a łau ń  ; c a ł a  msza 

w., tu Izież modlitwy podczas  i po mszy w jg/.yku 
polskim  i  ła c iń sk .m ,  aprolia ta  Księcia-B i K u p a  K ra-  
kowsK.ego.

O p raw n a  giętko w płótno g ła d k ie ,  brzegi  czerwone 
zlr  1;— , w SKorKę, b rz -g i  czerwone, z l r .  1 6 0 :  w skórkę, 
z wy c iskam i n a  grzb.,  i rzegi  złoi-., z l r .  1 60 ; w p ra  
wdziwy sz ag re n ,  z w yciskam i n a  g rzb iec ie .  br/.egi zło­
cone „ t r  2 '4 0 ;  tw rd o ,  w p raw dz .w y  szagren ,  bez wy­
cisków, k an ty  spub^czane, l>. zeg z .ocoue ,  z lr .  2 '60 
w prawdziwy s ag ren ,  w a to w a n a ,  z k lam erką  sk ó rz a n ą  
(z paskiem),' brzegi złocone, zł. 3  -  , w ce llu lo id ,  brzegi 
czerwone, z lr .  3 — ; w u c i ę e ą  skórkę, watów n ą  z K la­
merką ze skorki, b izegl  z łocone,  z lr .  4 - —; w juch t  
oz- rwony, w atow ana ,  brzegi  złocone,  z łr .  4 ' - .

G o lia n  Z. / ' s .  K a la n iu  n ie d z ie l n e  i ś w i ą t e c z n e ,  wy­
dan ie  i r u g  i h z życiorysem  złr. 2 . 

ła ic h c k  S . K s  Prof. Uniw. E r n e s t  H en n i i ,  jego życie 
i dz ie ła ,  w ydanie  d r u g i e  pow iększons  złr .  3. 

S em tn eń ko  l \ o t r  ks. M istyka  wedle n uk hontereii yj -  
nycb złr .  2 50.
Tegoż a u t o r a  O jc z e  i i h h z ,  d z i e s i ę ć  a u k ,  z ł r .  2. 

t  z y t a n k i  n ie d z ie l  le d lu  ludu,  K s. W Ąsikieuficz*, wy­
d a n i e  d r u g i e ,  1 50.

S to  r o z m y ś l a ń  o F .z e u a j s w .  S a k r a m e n c ie ,  50 et.
ozdobnie op raw ne  75 ct.

„ M o d l  s i ę  i p r a c u j " ,  upom inek u la  dzieci  Alaryi, przy 
ję tych  no k o n g ie g a c y i  M aryansk ie j  8 8 .  U rszulanek.  
W j  danie d ru g ie  op raw n e  80 ct .

Z nakom ita  k s iążeczka  d la  d o ro s t . ja c e j  m łodz ie /y  
obejmuiO m oty lko  obowiązki względem 8 o g a  ale , nadet 
p rak ty czn e  w skazówki w życiu  cod / ien n em , n. p. s .osuuki 
z r o d i in ą ,  żc s łużbą ,  o p racy  d la  ludu, o p ra c y  u m y sło ­
wej i f izycznej o g o spoda rs tw ie  domowem . t. p.

Książki  wym ien ione w tym spisie  m o żn a  także za posro d n ic te  em każdej księgarni n ab y ć  lu b  sprow adzić .

2  D r a k a m i  L i d o  woj w a  L w o w i a ,  p o d  u r i f R i  B t .  B a j l a g o . P a p i u r  i  f a b r y k i  b r a c i  F i j a ł k o w i k i o k  «  B i a ł e j .

/


